
Nr. 25. We Lwowie — Niedzielo dnia 31, stycznia 1904. Rok XLIV.
Redaktoi naczelny

Dr."ALEKSANDER YOGEL.
B t n r a  r e d n k o y l :  u l .  S y k s t u s k a  1 . 4 0 , 1 . p ię t r o  

o t w a r t e  o d  g n d z .  1 0  r a n o  d o  g o d z .  1  w  p o ł u d  t 

B i u r a  a d u i l n t a t r a c y i :  u l.  K o p e r n i k u  I.
p a r t e r . ( s k l e p ) ,  o t w a r t e  o d  ię o d /. 0  r a n o  d o M  w i e ­
c z o r e m  b e /, p r z e r w y ,

k*rzedplata na ,.<Jazexę Narodowąik 
w y n o s i :

we Lwowlo : 
mieb.ęcznie 2 kor. h.

g r a n i c a  :na prewint*yi :
2  kor. SO

kwartalnie 6 „ 7 ., 50 „ 10 koi 5» h.
półrocznie 12 15 — „ 31 ,)> - „

/a zmi'„ ę adresu dopłaca się 40 hal.
V\ raz z „T y g od n ik iem  m ód  i p o n le ft ii"  
lub też z wa : zawskini tygodnikiem „Z ia rn o^  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. łO  h

„ na prowincyi 9  „  0 0  ,
We Lwowie za oanoszenie do domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie.
wychodzi o godzime 8-tej wieczorem.

O e t O S Z E N lA  i  P B Z E D P Ł A T L
przyjmują- W( L b O W le : Administracja Ga«eb 
Narodowej*1 ulica Kopernita 7 i biuro Sokołowrki , 
Pasaż Hausmana: w e  W ie d n lir  : Raasenstein i  
Yoeler (Otto Mass) Wahifisebgas.ęe 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstadte a — i  Oppelik Griiiiangerj *.%*.• 
12 — M. Dukes >7ach .: Mk>: Augenfelii & F.meriu 
Lessner I. Wollzeile Nr. 0. Sehallek Wollzeile 11 
J. Dunneberg, II. Pratersrrass-.' Pi: Adolf Cbulaw 
ski VI. Getreidemark Nr. 17 ; n Bmil pi sr ! : 
Juliusz Leopold YII.EMsnbi-tb ing 74: we Erorjk- 
in r c i e  n. M.: Haasm-tein A Yogler i G. Daube 
& Comp.: w P n r y i n  -. Adam Ciboiow-ki -'~t 
tue de Yarenne t'aris: w W a r s s n w ie  (iek-h- 
mann &  Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n ia  zw y 
c z a jn , na jednoszpiitowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Niudcatr. i za 
wieisz lub jego miejsce 60 hal.— w łosy ’ pnbli- 
czn oA cł za .tiersz lub jego miejsce 1  kor.—P r y -  
w atna k oresp oL a u n e j a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.j

Z obozdw ruskich.
I w ów  30. stycznia.'

Niau&lekim ju ż jest termin wyborów 
uzupełniających do sejmu k rajow ego: ma być 
wybranych dziesięciu posłów w miejsce tych, 
kńórzy pod koniec zeszłorocznej sesyi sejm o­
wej złvżyli swe mandaty, a którzy wchodzili 
w skład byłego ruskiego klubu sejmowego. 
Ci ostatni w j stosowali do ogółu ruskiego 
oświadczenie (ogłoszone w Diłe i ‘Rusla- 
nie), w btórem reasumują pokrótce przyczynę 
swej secesyi i wzywają swych wyborców, 
aby im ponownie puwierzyli swe mandaty.

Byli posłowie: Barabasz, Barwiński, Bo- 
haczewski, Huryk, Korol, Mazikiewicz, Mo- 
gilnicki, Oleśnicki i Ostapczuk oświadcza­
ją  w swej „zajawie", żt> „nieznośna sytu- 
acya polityczna11, jaka się wytworzyła w osta­
tniej sesyi w sejmie galicyjskim ( Yideat — 
gimnazyum ruskie w Stanisławowie), posta­
wiła ich w położeniu, z którego secesya i od­
wołanie się do woli carodu przez złoże­
nie mandatów „było jedynem. możliwem 
wyjściem ".

B. członkowie klubu ruskiego zwoły­
wali ostatnimi czasy sejmiki relacyjno- „wiece 
i zbory11, na których usprawiedliwiali się 
przed swymi wyborcami, tłumacząc im, że 
cześć narodow a nie pozwalała im wstrzymać 
się od secesyi z sejmu gaiicyjokiego. W spo­
mniani b. posłowie ośy iaaczeją w swej enun- 
cyacyi, że na zborach i wiecach wyrażono 
życzenie, aby ci posłow ie. którzy złożyli swe 
mandaty, zosial? na nowo wybrani.

Twierdzą oni, że przy nadchodzących 
wyborach nikt z nich „narzucać się nie bę­
dzie że posłowanie jest obecnie „ciężką 
odarą- . Skoro jednak Rusini „uznali secesyę 
za konieczność polityczną-1, wobec tego m u- 
s z ą cni wybrać wszystkich secesyonistów 
ponownie, nie czyniąc żj&dhych wyjątków. 
„Nie czas tu wyrównywać jakiekolwiek ra­
chunki osobisto mb partyjne, nie pora powo­
dować się osobstemi lub stronniczemi anty- 
patyam i".

„Z&jawa" głosi dalej, że Polacy („prze­
ciwnicy*) w wyłączeniu z grona któregokol­
wiek z secesyonistów „widzą już dziś z góry 
dla siebie wielki swój tryum f i dążą do osią 
gnięcia tego celu przez rozsiewanie (?) różno­
rakich pogłosek, intryg i oszczerstw co do 
uagzego (ti. członków b. klubu ruskiego) sta- 

'  ftpjriitka. i secflsyi " Tym  sposobem Polacy 
chcą „zdemoralizować (?!) ogół ruski, w ywo­
łać nieufność do b. reprezentacyi sejmowej i 
wyniki wyborów uzupełniających podporząd­
kować pod cele swej polityi".

Jak z tego widzimy, pp. posłowie-sacesyo 
mści rnscy nie przebierają w środkach, aby 
sobie zjednać na nowo zaufanie swych w yboi - 
oów. Kandydaci na posłów grożą da loj, że 
„zdemoralizowanie opinii wyborców w jednym 
tylko powiecie złamałoby niewątpliwie kar 
nońó we w szy stk ich  powiatach".W idocznie ta 
karność opiera się na glinianych nogach. 
„W  każdym powiecie — głosi odezwa znaj­
dzie się garstka ludzi którym dotycłfczasowy 
>oseł jęst niemiły, i kto wstrzyme, takich lu 

„z i, by nie występywaii i v innych powia­
tach w imię swych osobistych albo stronni­
czych poglądów * Odezwa kończy się gorą­
cem wezwaniem secesyonistów, by wyborcy 
nie poskąpili im przy nadchodzących wyl o -
rach swego zaufania. .

„Zajawa" pojawiła się równocześnie w
DUe i Rusłanie,

Oświadczenie członków b klubu ruskie­
go ZŁmieścił też Hałiceanin. Pismo to nie zga­
dza się uff to, by Rusini mieli ponownie wy­
brać wszystkich 10 secesyonistów bez żadne­
g o  w lątku. W szczególności Hałiceanin o- 
świadczą się stanowczo przeciw ponownemu 
wyborowi p. Barwińskiego, którego kandyda 
cury przy pierwszym wyborze nie sts wiała

d;

żadna z ruskich p a rtjj, lecz wybrali go t.zw. 
„chrunie". Kandydatem partyi Halic\anma był 
wtedy p. W asyl Kiczaj.

** *
Poświęciliśmy przed paru dniami kilka 

uwag smutnej pamięci rocznicy ugody Pere 
jasławskiej, w której Chmielnicki za misę 
soczewicy sprzedał Ukrainę „prawosławnemu 
carowi ". Temu aktowi dziejowemu poświęciła 
swe uwagi i cała prasa polska w naszym kia 
ju. Ta prasa przyznała zgodnie, że były po 
obu stronach błędy, które wywołały kata­
strofę i była zgodna w zdaniu, ż» największy 
błąd popełnił Bohdan Chmielnicki, poddając 
się wraz z całą kozuczyzną pod srogie jarzmo 
ciemnej wówczas i barbarzyńskiej Moskwy. 
Także i w prasie rusińskiej (rusofilskiej), oraz 
rosyjskiej pojawiły się r< fleksje, omawiaj ce 
ten doniosły fakt dziejowy.

Na głosy prasy polskiej i rosyjskiej baczną 
zwrócił uwagę głów ny organ Ukraińców D  ło. 
P ’ cmc to podciągnęło pod wspólny mianownik 
zarówno Polaków, jak  i Rosyan, nazywając 
ich pospołu: „Ojednyteli*1. W  dzisiijszym  nu­
merze rozprawia się Dilo z Polakami.

Prasa polska wyraziła zgodnie zdanie, 
że Rusinem lepiej się działo w unii z Polską, 
niż pod knutem samowładnych carów rosy j­
skich. Co do tego niema dwóch zdeń. 1 złą i 
dobrą była dola zarówno Polaków jak i Bu 
sinów pod wspolnem berłem. Atoli żadnemu 
królowi polskiemu nigdy ani przez myśl nie 
przeszło, aby Rusinów ujarzmiać, wynarada­
wiać, ba nawet tępić: świadkiem historya.
Można więc przyznać Dilu fcazwzględuą 
słuszność, gdy ono twierdzi, że nie ma ani 
słowa prawdy w twierdzeniu11, „ jtk cb y  Rusi

Sod rządami polskimi dobrze się wiodło?" Tę 
luś, która w unii z Polską dawała bardzo w i­

doczne znaki życia i swego rozwoju, swej o d ­
rębności, a która dopiero pod jarzmem carów 
moskiewskich utraciła swą indywidualność, a 
dziś jest tt m prawie zupełnie zamartą i któ­
ra, zanim ją  Chmielnicki rzucił do nóg Ro- 
syi, „odgrywała poważną rolę w stosunkach 
nnęazynarodowych", — tę Ruś — zdaniem
pp. Romańczuka, Franki i Petryckiego — 
Polska dławiła i uciemiężała i doprowadziła 
ją do stanu pełnej bezsilności, ruiny i kultu­
ralnego upadku. Dilo deptając prawdę histo­
ryczną, twierdzi, że Polska traktowała Ukra­
inę T.ak, „jak Moskale Mandżuryę, a Niemcy 
Kamerun." Jedynie zaślepiona tendencyjność 
i nienawiść bezwzględna mogła podyktować 
autorowi artykułu podobne fałsze i brednie.

Nie może być zadaniem naszem wdawać 
się w dawno stwierdzone opinie powag histo­
rycznych i na nowo udowadniać, że przy 
wspólnych błędach po stronie polskiej i rus 
kiej ta ostatnia wykopała grób i sobie i nam, 
zaprzedając się,bezmyślnie wspólnemu nasze­
mu wrogowi, pragnącemu zarówno nas jak 
i ich pochłonąć i pozbawić wszelkiej nieza­
leżności.

Chodzi nam nie o przyszłość, ale o te 
rażniejszośó. Jesteśmy wierni zasadzie: suum
cuiąue. Pragniemy odzyskać nasze niezada- 
wnione p r a w a ,  nasze życie, naszą egzysten- 
cyę. Leżałoby w interesie zarówno naszym, 
jak i Rusinów, byśmy wspólną obronną ręką 
dobywali praw naszych. Skoro jednak po ich 
stronie niema dobrej wol1 niema zrozumienia 
własnego interesu, nie myślimy przemocą 
wciągać ich pod wspólny, zjednoczony sztan­
dar. Jednakowoż musimy się stanowczo za- 
strzedz, jakobyśm y w obecnej porze dążyli 
do rzekomego , zawojowania i uciemiężenia 
Rusi",

Dilo, przechodząc do stosunków w spół­
czesnych, zapj tuje, czy istotnie Polakom i 
polskiej władzy mają Rusini galicyjscy do 
zawdzięczenia ten „szczątek" swobody i ten 
swój dorobek narodowy, który mają w Ąu- 
stryi. Gazeta odpowiada, że to wszystko za­
wdzięczają nie .Polskom ale . . N i e m c o m  z 
W i e d n i a " ,  dlatego, bo Niemcy są twórcami

swobód konstytucyjnych w Aastryi. Miano 
wicie Niemcy-rewolucyoniści i Niemcy-centra- 
liści. Konstytucyjne równouprawnienie — 
twierdzi Dilo —  to nie „łaska i dar Polaków."

Przyznają nam jednak politycy ukraiń­
scy, że i w  państwie konstytucyjnem ten ma 
wpływ i znaczenie, kto rozporządza większym 
wpływem czy moralnym, czy materyalnym. 
W pływ  decydujący w Galicyi ma inteligen- 
cya polska, z którą inteligeneya ruska nie 
może iść w porównani'1, ftkor-7 więc ta, rzą­
dzące tu inteligeneya polska, czyni Rusinom 
najzupełniej d o b r o w o l n i e  lozliczne ustęp­
stwa czyż tu może odgrywać jakąkol­
wiek roię wyrok czy decyzya Niemców ? 
M »my w Galicyi stanowczą przewagę i. tej 
nam nikt odebrać nie jest w stanie a jeżeli 
mimo naszej decydującej roli czynimy, B.t - 
sinom krok po kroku dobrowolne ustępstwa, 
to nie dzieje się to yod przymusem z Wie 
dnia, ale w im’ ę podjętych przez Hag haseł 
wolności i równości.

Dziwna rzecz, że prowodyrzy ruooy raz 
powołują się na „wszechwładzę polskiego rzą­
du - w Galieyi a dla wygody innym razeir 
starają się wykazać, ie  właściwie ta wszech­
władza żadnego n ę ma znaczenia lecz c sto­
sunkach polsko-rusŁich w kraju naszym d ?- 
cytlhją, uwielbiani przea prowodyrów ruskich,
.,centraliści niem ieccy". Dyplomaci ukiaińscy 
z ul. Batorego konkludują s<ve retleksye na 
temat 260 ej iocza icy  kapiculacyi Chmielni­
ckiego w Perejasławiu twierdzeniem, że. ga 
licyjacy Rusini zawdzięczają swój rozw ój:! 
egzystencyę narodową nie wolnościowym 
ideom Polukow, powodujących się zawsze i 
wszędzie ideami wolności i sprawiedliwości, 
ale tern, że „dawna Polszczą upała* i ż e ; 
„przewódcy polscy bądź co bądź w niet>wojem 
państwie za małe czują sił, aby nas (tj. Ukra­
ińców) zdławić". Nas te cyniczne r/ywnętrze 
nia prowodyrów ruskich, grupujących się 
około Dilu, bynajmniej nie zrażają. W iemy, 
że innego jest zdania ogół inteligencyi ru­
skiej Oszczercze te elukubracye nn zwiodą 
nas z drogi, jaką nam wskazała tradycya i 
powołanie dziejowe.

Zatrzymanie ziemi polskiej 
w polskim rękach.

Z  szeregu listów, które w tej sprawie, 
tak doniosłego znacz«£?‘a otrzymaliśmy, poda 
jem y z kolei następujący list z kół obywa­
telskich :

W nrze 17 Gazpty Narodowej przedsta­
wił ks. proboszcz J. Kutiszial z łLopatyna 
smutny obraz części powiatu brodzkiego, mia­
nowicie północno-zachodniego, wymieniając 
poszczególne majątki ziemskie i ich byłych 
właścicieli, którzy odziedziczone po ojcach 
mienie pozbyli. Ponisważ usuwanie się ziemi 
z rąk polskich we wschodniej części kraju 
budzi poważne obawy, w czem się znpełnie 
zgadzam z ks. Kubisztalem a czemu przecież 
w jakiś neleżycie i szybko obmyślany sposób 
zapobiedzby należało, pozwolę sobie również 
dorzucić słów kilka w sprawie, każdego Po­
laka szczerze obchodzącej bez wymienienia 
jednak nazwisk, g d jź  to zbyteczne i sprawy 
nie polspszy a mogłoby komuś nawet niesłu­
sznie przykrość sprawić, jeśli go się opubli­
kuje. Każda rodzina bowiem tworzy dla sie­
bie jedną całość, której sprawy w znaczeniu 
moralnem i materyalnem są ścisłą tajemnicą 
rodzinną i nie zawsze lub też niedokładnie 
obcym  znane, aby mogli z daleka przedirio 
to wy sąd wydać.

Otóż, wyjąwszy właścicieli bardzo wiel­
kich obszarów i w ogóle ludzi zamożnych, ja 
tylko szczerze tycb żałować mogę, którzy 
domy ojcowskie opuścić musieli, bo któż z 
nas nie ukochał rodzinnego domu miejsca 
młodocianych wspomnień i ziemi, n» której 
większą lub mniejszą część życia spędził ?

Chvba ludzie lekkomyślni, próżniacy, wogóle 
bez serca, dla których ibi patria ubi bene. Po­
nieważ trudno ten rys charakteru w naszem 
sziachetnem i wyideal.zowanem społeczeń­
stwie uogólnić, przeto muszą chyba inne wa 
żne czynniki wpływać na taki obrói rzeczy

We wschodniej części kraju są przewa­
żnie większe majątki o 600 do 100C a nawet 
miecej morgach dobrej gleby, których war­
tość, przyjm ując okołc 400 koron za morg, 
wynie ie 240 do 400.000 i wyżej koion. Ma­
jątki te są zwykle obdłużone do połowy, a 
nawet więcej wartości, pretensyami banków, 
którym trzeba opłi caó rocznie około 6 prc. 
wierzytelności, bez względu, czy majątek da 
w jednym  roku skromny dochód, czy też 
w następnym trzeba jeszcze dopłacić do 
n igc.

Nasze społeczeństwo ziemiańskie jest 
przeważnie w skromnym byoie i nie ma ani 
kapitałów, ani też jakichś stałych dochodów 
ubocznych, aby m ogło w danym wypadau po­
kryć niedobór w latach nieurodzajnych lub 
po klęskach elementarnych, zaciąga przeto 
nowe długi na pokrycie zobowiązań banko­
wych. Przytem dom trzeba utrzymać, dzieci 
wychowywać i córai wyposażyć. Dopóki gło­
wą rodziny żyje, majątek utrzym uje się je - 
sż& yf jednem ręku, w razie zaś śmierci ojca, 
pos adkjącego kilkoro dzieci, inny obrót bie 
rzą wszystko. W  pierwszej chwili starają się 
następcy zatrzymać majątek w rodzinie i źa. 
den nie dopuściłby do profanacyi, aby ktoś 
obcy na stale przestąpił próg domu rodzin­
nego. Z  czasem jednak do hodzi się do smu­
tnego rezultatu, że, pominąwszy dług banko­
wy, AEtdór ze spadkobie-ców nie może spłacić 
Sched rodzeństwu, gdyz rzadko który dorobił 
się tak wielkiej sumy pieniężnej, ą\)y mógł 
sam objąć w posiadanie większy majątek, a 
jeżeu  się porwie na to, czeka go niechybna 
ruina. Nabywanie zaś jednego majątku przez 
kuku członków rodziny nie zawsze da się 
przeprowadzić, gdyż zwykle każdy wybrał 
ju ż  inny zawód w życiu, który także wkła­
dów pieniężnych w ym aga; zresztą jak i byłby 
cel tej spółki rodzinnej, s_ oro po śmierci tych 
współwłaścicieli znów ich dzieciom należałyby 
się schedy do wypłaty.

Przyjąwszy także zadłużenie majątku 
do połowy wartości, potrzeba przeto do ob ję ­
cia go na własność kapitału około 36.00C do 
76.000 koron, który u pojedynczych jednostek 
łatwiej anakW można.

A  więc pos arajmy się usilnie o jakiś 
sposób, aby w razie potrzeby można było z 
łatwością przeprowadzić parcelacyę większego 
zagrożonego majątku we wschodniej części 
kraju i stwórzmy z nich mniejsze obtzary 
dworskie a przekonany jestem, że żaden dwór 
z rąk polskich nie w yj Izie, gdyż nawet w 
ostateczności iatwo znaleść Poiaka, który ta­
ki mniejszy majątek bez jakiegokolw iek ry­
zyka chętrie nabędzie. W szyscy wieś kocha­
m y i niejeden, zaoszczędziwszy grosz, bodi-j 
na starsze lata chciałby oddychać świeżem 
powietrzem i być w ciągłej styczności z przy­
rodą, która daje zdrowie.

Jelix Ule, ąui procul negotiis domestićis...
Niechaj prze.o rozważą tę okoliczność 

ludzie dobrych chęci, którzy zechcą stworzyć 
jakąś poważną instytucyę, której zadaniem 
byłoby ułatwiać przy rozparcelowaniu zagro­
żonych większych majątków, aby dw ory na 
wschodzie i nadal pozostały żród liskiem pol­
skości i pielęgnowały na kresach traaycyę 
i ducha narodowego.

Dlaczego zaś żyaom  łatwiej nabywać 
majątki i gospodarować, aniżeli nam, to chy­
ba n n  potrzebuję rozwlekać tej sp iaw y, gdyż 
wszystkim jest to wiaaome.

Po długich tedy wt lkach moralnych, 
próbach i przeróżnych pertraktucyach przy­
chodzi się do przekonaniu, że nie ma w yjścia 
żadnego, gdyż nie ma instytucyi publicznej, 
do kWrej możnaby się udać o pom oc w  roz­

wiązaniu tego trrdnego zagadnienia i n a ją - 
tak musi byó sprzedany. O kupca Polaka w 
tej samej okolicy nie tak łatwo, jakby się 
zdawać mogło, ponieważ nie wielu jest zie­
mian, którzy mają leżący kapitał i każdy 
przeważnie zadowolony, jeźli mu się końce 
schodzą. Z  dalszych zas stron nikt się chę 
tnie nie przenosi w obce okolice, chyba w 
wyjątkowych razach.

I  rozsiadł się w domu, uświęconym dro- 
giemi wspomnieniami, jakiś B«rszkolub Mord­
ko, który z rodu i zawodu spekulant nie fun­
dował kościołów ani cerkwi ani tez uszla­
chetniał ludu —  lecz m ał jeden cel w życiu, 
mianowicie pieniądz, którym wreszcie pobił 
szlachcica! Jinita la comedia.

Inaczej jednał rzecz przedstawiłaby się, 
gdyby we wschodniej części kraju dwory po 
siadały 200 do 400 morgów ziemi, jak to ma 
miejsce w zachodniej części. Tam majątki u- 
trzym ują się w jednej rodzinie po 300 lat i 
nic dziwnego, gdyż nie przedstawia to wiel­
kich trudności. W artość ich wynosi przecię­
tnie od 70 do 160.000 koron, a, nawet jak 
w goiskich powiatach mniej, gdyż ziemia 
tańsza.

Ziemie polskie.
W ystawa krajow a w W arssawie.

W  maju 1905 odbędzie się w Warszawie 
krajowa wystawa, obejmująca rolnictwo, 
przemysł rękodzieła, wynalazki techniczne, 
pedagogiczne, hygioniczne, ogółem cał( kształt 
życia Kraju. Rada warszawskiego oddziału Tow. 
popierania rosyjskiego przemysłu i handlu, 
postanowiła zająć się wstępną pracą organi­
zacyjną, poczem, zgodnie z projektem ju ż « - 
pracowanym, wybrany zostanie komitet. Na 
najbliższem posiedzeniu rady, które odbędzie 
się d. 6 lutego, cała działalność będzie powie­
rzona komitetowi pod przewodnictwem preze­
sa odziału, hr. W ładysława Tyszkiewicza. 
W  tym  celu wstępnemi pracami zajęła się 
ju ż  tymczasowa komisya.

Y y s la w a  ma być przemysłową, rolniczą 
i artystyczną i obejm uje następujące trzy­
dzieści ośm działów: 1) górnictwo, 2) prze­
mysł spożywczy, 3) tkacki przędzalniczy, 4) 
biało skóm iczy i gar jarski, 5) mkyuieryę m iej­
ską i ogólną, 6) drogi i kom unikacje lądowe, 
wodno i powietrzne. 7) budownictwo i urzą­
dzenie domów, 8) wyroby szklane, porcela- 
lowe i gliniane, 9) wyruby drewniane, słomia­
ne i inne, 10) metalurgię i wyrobj7 metami 
giczne, 11) przemysł maszynowy, 12) dział 
elektrotechniczny, 13) puszkarstwo, 14) instru­
menty i przyrządy, 16) cukrownictwo, 16) 
młynarstwo, 17) produkty chemiczne 18) pa­
piernictwo, 19) wyroby rękodzielnicze i rze- 
nrosła 20) instytucyę rolnicze, 21) nasiona, 
22) leśnictwo i torf, 23) maszyny i nrzędzia 
rolnicze, 24) melioracye rolne 25) ogrodnictwo, 
26) hodowlę, 27) organizacyę rolnutwa, 28) 
pszczelnictwo i jedw abnictw o, 29) hygienę 30) 
sport. 31) dobroczynność, 32) szkoły i pod 
ręczniki, 33) drukarstwo, litografię itć., 34) 
wydawnictwa i handel książkami 35) foto­
grafię, 36) sztukę stosowaną, 87) muzykę, 38) 
sztuki juękne.

W ystawa ma być otwarta i zamknięta w 
granicach między 14. maja a 14. list. 19(*5 r. Na 
czele stenie komitet złożony z k’lkudziesię- 
ciu osób, powołanych przez prezesa oddziału 
Do atrybucyj komitetu należy: 1. wybór m iej­
sca i urządzenie wystawy. 2. wyjednanie ulg 
i środków pomocniczych, koniecznych do u- 
rządzema wystawy, 3. oznaczenie ścisłego ter­
minu otwarcia i zamknięcia, 4. zawiązanie i 
utrzymanie stosunków z osobami i instyfu- 
cyami, 6. urządzenie na wystawie koncertów, 
przedstawień i odczytów, widowisk i wszel­
kich atrakcyj, 6. wydanie katalogów, pros­

pektów, ogłoszeń sprawozdań, 7. oznaczone
II 1*41

STARY.
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAWA PIN1NSK1EGO.

(Ciąg dalszy.)

— Czego... czego... — podchwycił urado­
wany żydek — szczelby potrzeba ? zaraz bę­
dzie szczelba... — zawołał i kocim skokiem 
wypadł z izby.

Nie upłynął kwadrans, a był już z po­
wrotem, tym razem nie sam, lecz w towarzy­
stwie otyłego jegomościa, odzianego z wasze- 
oia w zatłuszczony kubrak.

Przybysz ten dzierżył na ramieniu prze­
wieszoną, nędzną zardzewiałą stizelbinę, przy 
której miejsce rzem unia zastępowały związa­
ne ze sobą, bardzo zużyte męzkie szelki.

  T an dobrodziej — prawił żydek z
wdzięcznym uśmiechem —  ma do odstąpienia 
fuzyę, rarytny k a w a ł e k ,  z okazyi można ku­
p ić <sa bezcón. Takie szczelby — co i sama 
wystrzeli, jabym  je j nawat do ręki Lał się 
b ra ó .. — przechwalał natręt grata, a ..dobro­
dziej" tyniuzasem zaznajamiał się z zebranem 
gronem.

11 1 B ył to jak się pokazało, kucharz bez
j miejsca, czyli raczej trudniący się stale szu- 
I kanieia posady, społecznik wcale znamienity, 
i częsty gość, ba, nawet mówca na zebraniach 
| „skrajnych żyw iołów ", w ogóle mąż ze 
I wszechmiar zaufania godny, tylko na razie 
| tak spity, że w wygłaszanym przez niego beł 
| kocie z trudnością poszczególne sylaby arozu- 
I mieć b j’10 mużna.

Towar swój jednak, pomimo tego stanu 
I zapewne nie wyjątkowego, przechwalać umiał 
! wcale niezgorzej

N eszczęsną strzelbiną wykonywa! ruchy 
niuyto przepisowo wojskowe, prezentował, 
mierzył, szarżował, przerzucał pociesznie z ra­
mienia na ramię, a ogłupiałemu Staremu, 
który zresztą może — i nigdy lepszej nic wi­
d z ia ł  — broń ba i owe ruchy marsowe bardzo 
się podobały

I znowu za cenę jakiej piątki, czy cze­
goś podobnego kupno przyszło do skutku, ży­
łek wydarł swojego guldena fakuornego, po­

czem przysl ąpiono do oblania interesu tym 
razem zaczynając roztropnie —  tak, jak  byó 
powinno, od „czystej".

Jak długo „oblewanie trwało, trudno 
już teraz określić, jednakowoż po niejakim 
czasie — rzecz nie do pujęcia w gronie ludzi 
tak zacnych i wykształconych — doszły do 
uszu wszystkich mieszkańców domu, bo nawet 
przebijały hen,., na ciemne, w błocie tonące 
ulice i place miasteczka, nieludzkie ryki, jęki, 
wycia, odgłosy zadawanych razów, brzęk 
szkła tłuczonego, trzask łamanych stołków,

słowum echa rozwydrzonej menażeryi czy też cały nie pozostał — tłumiono się na śmierć,
potężnej rewoluoyi. nie wiedzieć po co na co i dlaczego

Głosy te w ychodziły ze „stancyi śniadan- jfl Lei z rzućmy zasłonę na ten przykry 
kow ej" pana Froima Tartn-a obraz — brzydko jest, jeże li się ludzie tak

Tam się bito i to bito nie na żarty. « j  nieodpowiednio zachowują — pfe, nieładnio...
Jak do tej, nad wyraz przykrej sceny

z wydarzeń dnia wczorajszego, ale szło mu 
tępe.

W iedział, że go bito, wiedział o tern, że 
on znowu rzetelnie iię  odwzajemniał i na 
owo wsDomnienie uśn iechnął się nawet z za-

_  TOJ, _  „ „ „ I  L . jm o j H L  Mętne, brudno ołowiane obłoki zaczęły j dowoleniem, ale nie umiał sobie :dać sp-awy,
przyszło — któż na to da odpowiedź? Czyż - blednąc na wschodzie, szm aty gęstej, zimnej właściwie największą cytrą pięrtu-
_    l  J < „ i :» - i— - -  „____-i— chów go poczęstował. Tego dociec me mógł,w rzeczach ludzkich nie zdarza się nieraz, iż i ścieliły się len: w i' pc> ziemi, w kurniku
z zaczątków nikłych, bez znaczen a, z błaho- ’ pod którego ścianą, w kałuży nieczystości le- 
stek pozornych powstają kataklizmaty społe- | żał niepizj tom ry nasz StaTy, rozpoczęły gęsi 
czne, od których drży glob cały ? I wówczas j i kaczki swój szwarggt poranny — dniało
ludzie pytają s:ę wzajem, jak  się to stało, 
skąd do teg i pizyszlo i każdy z pytanych 
—  ju ż  chociażby dlatego, aby swą osobistą 
przenikliwość zaznaczyć — odmienne daje ob­
jaśnienia

Coś podobnego j tutai miało iriejsce. 
Jakiekolwiek przecie oyłylry zdania inrych  
osób w tej miarzo, czem się wydaje, że po 
prostu zbyt głęboko i n adto bezwzględnie 
dobierano się do kieszeni pana zarządcy la­
sów r on instynktownie bronić się usiłował. 
Kto zadał cios pierwszy, to pozostanie za­
gadką po wsze czasy, ale po pierwszym ra­
zie — jak  to z reguły bywa — posypały się 
inne z szybkością błyskawicy Napięcie aiko- 
holiczne domagało się koniecznie pewnej fol- 
g ;, animusz wzrastał — rzekłbyś — potężniał 
w oczach, głuchy łoskot pięści nie przygasał 
ani na sekundę, bety żydowskie walały się 
rozrzucone po ziemi, izbę zaległa gęsta chmu­
ra pyłu a w niej unoszące się słupy pierza, 
swąd panował tu wstrętny, ani jedeL sprzęt

na swiecie.

aż wreszcie pocieszył się myślą, że obrachu­
nek ów teraz już nie wieleby mu się przydał.

Również nie wiedział, kto i kiedy go 
na podwórze wyrzucił i dlaczego koniecznie

Ciężko postępując .w lók ł się opój z .a j -  W Sam ^ ° dek gn° jówkl. Ł nie w JakieŚ SUche Sieno dnfcwHEaJ? I Ł  ! przyzwoitsze nieco miejsce.
To ju ż  zbytki — mruczał z rozżale-
to figle, nieprzyjemne figle...

W iele innych szczegółów zatracił także
w pamięci, zaś dokladi ie i bez wszelkich

mowanego dotychczas barłogu obmacał zbo 
lałe kości, przesunął błotem oblepioną rękę 
po rozbitej, krwią zamazanej tw arzy i p izy j- 
rzał się sam sobie rozważnie.

— Świnia jestem — mruknął po chwili 
namysłu — Świnia, taj tylko,

Nie posłużył się nawet ulubiionym przez 
siebie obrazowem wyrażeniem „bezroga", 
które wydało m r się w  tej chw ili zbyt sła- 
bem, zbyt pobłażliwom

niem

wątpliwości wiedział jedynie o tern, że nie 
1miał grosza przy duszy, że mu wszystkie 

poczynione sprawunki przepadły i że na oa- 
łem ciele nie było ani jednego miejsca zu­
pełnie zdrowego.

Smutnie potrząsał głową i już się do 
I rzeczywiście, śmiało rzeeby można, wyjścia zabierał, gd7, na&le oczy jego, czyli
H n  o  . I  «  1      « i  i  -t l i  i  ■iż żadna, chociaż cokolwiek szanująca się 

„bezroga", tak obrzydliwieby n ie  wyglądała, 
jak  on się teraz przedstawiał.

—  Świnia jestem — p o s ta r z a ł  kilka­
krotnie, porządkując na sobie poszarpaną 
odzież i zm ywając twarz obol ała w jakiemś, 
opodal stoiąoem naczyniu z e  stęschłą de­
szczówką. Ter tusz odświeżył g o  nieco, zara- 
zenj próbował sobie przypoi nnieć cokolwiek

raczej jedno zdrowe oko radosnym blaskiem 
zaśw.eciło.

(C. d. n.)

Skład i 
pracownia

i wszelkich artysiycanych haftów ręcznych

N. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie ul. Akademicka !• 18, poleca

ornaty, kapy, dormalm&tyki, chorągw.e, baldai jhimy, antypbdya, tu walnie, ozdobne stuły, sukienki ta  cyborium, 
wszelką bieliznę kościelną itd. od najtańszyc h do najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, pasów sluc- 
kich i wszeluich starych haftów — każdy haft z naszej pracowni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty­

cznie odrobiony, polecamy również: je iwabie. włóczKi. złoto, kanwy i wszelkie przybory do h atu-

TRYESTENSKI, SKŁAD LIN O LEU M  i C E R A T
LWwW 8YKNTUSKA 8.

Poleca O B R U S Y  F A M O W A łT E  C I  M A T O W E
85 cim. sierokie 115 ctm. długie gir 1,10

- - » L 50m  • ,  110 . „ .  1.80

także w każdej żądanej wielkoś-i . .
Dywany Ckeduifei P n ed td ślkt Farta- 
ebjr, lattu iK U  i P rseiden dls

~ —  Cennik na żądanie.
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i pobieranie opłaty za miajaca i za wej óoie, 
8. zapewnienie wystawie odpowiednich środ­
ków komun ia cy jn y ch , 9. powoływanie oso­
bnych komiayj do różnych działów wystawy, 
10. powoływanie sędziów konkursowych do 
przyznai.„a nagród, względnie funkcyonowa- 
nie jako instytucya kasacyjna wobec wyro­
k ów  sądu k on ku rsow ej .

W  wystawie mogą brać udział tylko w y ­
tw órcy  z Królestwa Polak., inni zaś tylko po 
za konkursem.

Najważniejszą sprawą jest na ri.zie wy 
bór placu, sfinansowanie przedsiębiorstwa, to 
jest zebranie kapitału gwarancyjnego, dalej 
zarząd i kontrola funduszów.

KaAczugow pruski.
Nie m y tak przezwaliśmy. Tak go na­

zwał głów ny organ tego stronnictwa, które 
chociaż nie w sejmie pruskim, to w rajchs- 
tagu niemieckim decyduje o większości a to 
z powodu butnego frazesu, którym piński 
minister spraw wewnętrznych br. Hammer- 
stein ostatnią wycieczkę swoją przeciw Po­
lakom w pruskiej izbie posłów zakończył. 
Ten br. Hammerstein, to widocznie prawowity 
krewniak owego jenerała Hammersteina któ­
ry  dnia 2. listopada 1848. w zdumienie wpra­
wił świat, gdy zbombardował ratusz lwowski, 
uniwersytet i bibliotekę uniwersytecką i roz­
puścił deutschmeistrów ua hulankę po mieście. 
Tak się wówczas wsławił krewniak dzisiej­
szego ministra pruskiego swoją walecznością 
i kulturnością, że j " ź  go  nie powołano na 
dalsze wawrzyny ani do Węgier, ani do Lom 
bardyi.

„Nam rozkazywać a wam słuchać!“ — 
zawołał tedy minister Hammerstein kn Po­
lakom. Ten styl a la Kańczugów uważa snąć 
minister prasa! za szczególnie właściwy wobec 
Polaków. A le chyba nie ma w nim roznmn. 
Bezwzględna forma tego oświadczenia musi 
wywołać wytoczenie kwestyi prawno-polity- 
ozn e j: o z y  o b y w a t e l e  w o g ó l e  s ą  
o b o w i ą z a n i  „s ł  u o h a e “ r z ą d u ,  b o  
j a k a  r a c y a  P o l a k o m ,  t a k a  s a m a  
l N i e m c o m  pisze Koln. Volks%tg.

, Nie chcemy ani na włos ujmo wać kon­
stytucyjnych praw k o r o n i e .  A le też nie 
ohoemy, aby nadwerężano praw I n d u  — i 
zawsze odpierać będziemy teorye, mogące za­
dać ujm ę tym prawom u, do tej kategoryi 
należy wspomniane powiedzenie ministra. W  
p a ń s t w i e  a u t o k r a t y c z n e m  ma m o­
narcha prawo wprost rozkazywać każdemu z 
osobna „poddanemu11, bo tam wszelkiego pra­
wa źródłem jest wola k orony  I tak i y ł o  za 
Fryderyka II. Inaczei jest w państwaa kon­
stytucyjnych. Tu może korona lnb rząd bez­
pośrednio w pływ ać na obywrtela jeno o tyle, 
o  ile obywatel sam dobrowolnie ulega. „Słu­
chać11 jednak nie potrzebuje ani rządu, ani 
nawet monarchv. jeżeli nie ieet jako urzęd­
nik aloo żołnierz bezpośrednio zależnym. Oby­
watel winien posłuszeństwo jedynie ustawom.

„Ustawa też opisuje prerogatywy m o­
narchy, które są nadzwyczaj wielkie, ale już 
mu jednak me pozostawiają możliwości we 
zwao do siebie „poddanego11, jak  to czynił 
Fryderyk II., ad audiendum verhum rcgium, bo 
zawsze musi się na to oglądać, źe obywatel 
gotów  nie posłuchać, ponieważ według ustaw 
nie jest do tego obowiątsnym . Temci mniej 
może sobie m i n i s t e r  rościć prawo do roz­
kazywania.

„A  jeżeli się tak mało ma do „rozkazy­
wania11, to snać też nie należało rzucać ta 
kimi szumnymi wyrazami. "W obrębie swego 
departamentu jest minister jnżcić prawie 
wszechwładnym . Pociśnie za guzik elektry- 
ozny, a setki landratów i kilkadziesiąt tysię­
cy  policyjników  zlec się gotow ych na speł­
nienie jeg o  rozkazów. Ma przeto dość okazyi 
do upijania się tą radością, jaką niektóre 
charaktery uczuwają w rozkazywania. Temci 
mniej zaś powodu do przybierania postawy 
hetmana przed takim „frontem 11, który go 
słuchać nie potrzebuje. Dlaczego nie odsyła 
Polakow do obowiązku powodowania się usta­
wom i tern nie stworzył sobie pozyoyi rze- 
oeowo niewątpliwej V Natomiast mówi mini­
ster o „nam “ i o ,w am “.

Następnie zbija  Koln. Vols\tg. wycieczki 
ministra przeciw Polakom. W ykazuje, źe dą­
żeniem jeg o  jest wyplenić Polaków, zamie 
niająo ich w mówiących po niemiecku PruDa- 
kć w. „Cobyśmy pomyśleli o rządzie, któryby 
się uwziął systematycznie w ytępić n i e  
m i e c t w o  i j ę z y k  n i e m i e c k i  i 
nadto wymagał, aby Niemcy z radością entu­
zjazm ow ali się dla ojczyzny swoich dręczy­
cieli V

„Nie byłoby rzeczą zbyt trudną w ynaLść 
jakiś modus vivendi, do któregoby szanujący 
siebie Polak m ógł przystąpić. A le to niepo­
dobna taką drogą, jaką  rząd obrał, a nadto 
wyrazy takie, jak  „nam rozkazywać a w im  
słuchać 1 tylko oliw y do ognia dolewają. W i­
dzimy rząd niestety na takiej drodze, która 
wprost to torytuje i uzyska, czego się choe 
uniknąć: do narodowego ruchu Polaków. Ten 
brak faktn uwieńcza zresztą ta okoliczność, 
że pochodzący z Meklemburgii p. min. spraw 
wewnętrznych pozwala sobie tona, który swoim 
autokratycznym, obotrycko- rosyjskim dźw ię­
kiem w yw ołać mnsi oburzenie a każdego mi­
łującego wolność Niemca, choćby na jzacię­
tszym był „wrogiem Polaków11 — kończy 
Koln. Volkszlg.

Winniśmy dodać, że Meklemburgia uoho- 
dzi u Niemców za Beocyę i na gorsze prze­
zwisko ja k  „aatokratyczno-obotrycko-rosyjski11 
Niemiec w podobnym wypadku zdobyć się nie 
potrafi.

prowinoyj „rdzennie rosyjskich “ nie musiało 
zajść tak daleko, jak  się oficyalnie o tern mó« 
wi. Następnie zaś projektowano zwolnienie 
włościanina rosyjskiego od zbiorowej odpo­
wiedzialności gminnej, ku czemu rady gu- 
bernialne, których głównem zadaniem lest re­
form owanie ustawodawstwa włościańskiego, 
zmierzać miały, pędzie również papierowem. 
Ponieważ postanowiono zasadniczo, że w ło­
ścianin z gm iny wystąpić nie może, ziemi 
mu sprzedać nie wolno i nakoniec pozosta­
wiono mu jeg o  dawniejszy charakter stanowy, 
więc uwolniono go od zbiorowej odpowie­
dzialności, a uczynienie go odpowiedzialnym 
indywidualnie pozostało i nadal fikcyą. Swe­
go czasu, zaraz po uh«zie marcowym i później, 
mówiłem obszerniej o składzie reprezentacyi 
guhenralnej i powiatowej, oraz atrybucyach 
rad gubernialnych. Sam skład osobisty człon­
ków tych ciał, m ających być wyrazem samo­
rządu, jest do tego stopnia urzędowym, wła­
ściwie i urzędniczym, źe niepodobna ich do- 
sądzać nawet o chęć jakiejkolw iek samodziel­
ności lub inioyatywy w kierunku liberalniej- 
szym i na prawdę postępowym. Po prostu są 
to wszystko surogaty reform, z zamiarem 
mydlenia oczu tym, którzy się istotnych re­
form spodziewają lub nawet ich żądają. Tym ­
czasem pozostaje wszystko po dawnemu „po 
siemu11 i nie ma żadnej racyi do spodziewa­
nia s'ę, aby się ten stan rzeczy v czymkol­
wiek zmienił. Pod tym względem należy się 
przychylić do zdania tych, że tylko wielki 
kataklizm m ógłby ust awodawstwo i ad mini­
stra 3yę rosyjską popchnąć na drogę istotnych 
reform i prawdziwego postępu, Jeśli nic po­
dobnego nie nastąpi, rutyna czynownicza po­
zostanie i nadal ideą przewodnią rosyjskiej 
polityki wewnętrznej.

Z Petersburga donoszą: Pojawił się ukaz 
carski, dający pełnomocnictwo miniŁtrowi 
spraw wewnętrznych i gubernatorowi twer- 
skiemu na zarządzenia względem ziemstwa 
gubernialnego twerskiego i ziemstwa powia­
towego nowolitewskiego. Ukaz spowodowały 
liczne zarządzenia karne ziemstwa gubernial­
nego na ziemstwo powiatowe(?) »  przyczyny 
oddanir przez to ostatnie szkół zierr~kich pod 
nadzór duchowieństwa (?) i z powodu zarzą­
dzeń szkolnych, sprzecznych z inteneyami 
iządu, przyezem mianowano nauczycielami 
ludowym: ludzi, którzy używali szkoły do
ag;tacyi irzeciw istniejącemu porząakowi i 
relig i Ukaz caiski nadaje ministrowi spraw 
wewnętrznych prawo zamianowania bez prze-

Erowadzenia w yborów na 3 lata prezesa i człon ­
ów tak owego z emstwa gubernialnego, jak  po­

wiatowego i upoważnia go, aby zabronił nad­
zw yczajnego zgromadzenia grbernialnego i 
powiatowego. Budżet na rok ubiegły i potrze­
bne zmiauy w budżecie ma przeprowadzić 
minister spraw wewnętrznych, a sprawy, 
znajdujące się na porządku dziennym nad­
zwyczajnego zgromadzenia, rozstrzygnąć na 
podstawie obowiązujących ustaw. Nadto wol­
no ministrowi spraw wewnętrznych osobom, 
które niekorzystnie w pływ ają na zarząd, za­
bronić pobytu w gubernii twerskiej lnb pe­
wnych okolicach i upełnomocnić gubernatora, 
aby osoby w zarządzie ziem stw a , niebezpie­
czne dla porządku i spokoiu publicznego, w y­
dalił, jeżeli mianowane z o s ta ły  przen ziemstwo 
lub prezes*

Czas odnowić przedpłatę
na

m iesiąc Ł uty.

S C r o n i k a .
Lwów dnia 30. styczniu 1903.

K a l e n d a n y k .
w niedzielę 31 stycznia Piotra z Nol. — Gr. kat. 

Aftan&zya. — Kai słow. Spitogniewa 
Wschód słońca 7-39, sacb >d 4 50.
W ponfedz aiek 1 lutego Ignacego B. — Gr. kat 

Makarya. — Kai. słow. Ż-igoty.
Wschód słońca 7-37, zachód 4'óSJ.
We wtorek 2. lutego N M. P Gromnicznej. — Gr. 

kat Ewtymija Wel. — Kai. słow. Miłosława.
Wschód słońca 7*35. zachód 4 54.
We środę 3. li tego Błażeja B. — Gr. kat. Maiyrna 
-  Kai. wow Błażeja.
Wschód słońca 7-33 zachód 4-56.

Jep.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
artystę malarza, Jana Rarzkę, nauczycielem w IX. 
randze w państwowej szkole przemysłowej w Kra­
kowie.

Z  c a r a  t u

O nowym ukazie, dotyoząoym  reprezen­
ta c ji  gubernia! dej, ożyli t. z. ziemscw gub^r- 
ni&lnyoh w rłcayi — pisze warszawski ko­
respondent Dziennika poznańskiego. Ukaz ten 
jest pod pewnym względem dalszym oiągiem, 
czy następstwem ukazu marcowego w roku 
seszłym, zapowiada .ąoego cały szereg reform, 
zmierzających jakoby ł u  przyszłemu samo­
rządowi ogólnemu. Ten dalszy ciąg ukazu 
jest zarazem modyfikacyą ówczesnych nadziei, 
idąoyoh tak daleko, źe optymiści widzieli w 
samorządzie powiatowym i gubernialnym, oraz 
w radach gubernialnych przyszły zawiązek 
przyszłej konstytuoyi rosyjskiej. Tymczasem 
nic z tego. Najpierw zapowiedziane wówczas 
rozszerzenie reprezentacyi do prowinoyj za­
branych czyli urzędowo krajem północno- 
zaohodmm (Litwa i Białoruś) oraz południo­
wo- zachodnim (W ołyń, Podole i Ukraina) na­
zywanych, zostało obecnie wstrzymane „na 

nieograniozony“ .
Z tege wynika, że owo „obramienie" tych

Miuister kolei zamianował komisarza budo­
wnictwa, Ludwika Malinowskiego, starszym ko­
misarzem w generalnej inspekcji austr. kola państwo­
wych.

— Rozporządzeaie minlsteryajne. w. Zrg.
ogłasza rozporządzenie ministerstw oświaty i skarbu, 
zmieniające rozporządzenie ministeryalne z 16. listop. 
1898 v: sprawie dochodów duszpasterzy.

W. Ztg. ogłasza rozpoi ządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości w sprawie przeniesienia siedziby 
sadu powiatowego ze ślemienia do Suchej i przyłą­
czenia gmin z okręgi sądu powiat, w Siemieniu do 
okręgu sądu powiatowego w Żywcu.

Kronika lwowska.

u pp. Masłowskich w ubiegły wtorek. Trudno wyli­
czyć .\szjstkich, którzy biali udział w tych bardzo 
pięknych zabawach, bo osób zebrało się bardzo wiele, 
nawet z Królestwa przybyli goście. Wielkiem powo­
dzeniem cieszą się środy u pp. Tadeuszów Langie, 
choć nie gwoli tańców zbiera się w tym miłym do­
mu bardzo wykwintne towarzystwo. Wspaniałym był 
wieczór muzykalny u pp. Grzegorzów Ziembickich w 
ubiegłą środę, któr°go great atiraction była Gemma 
Bellincioni. Liczba zaproszonych bvła bardzo ograni­
czona. Oficyalnego blasku dodawało przybycie mar­
szałka hr. Badeniego. Przybyli też prezydent Tchorz- 
nicki, radcy dworu Ignacy Dembowski i Adam Kre- 
chowiecki, a ze świata artystycznego oprócz gwiazdy 
nam obecnie panującej Gemmy Bellincioni, pianista 
nad pianistami Józef Hofman, który zachwycał ze­
branych swoją nieporównaną grą, dr. Konrad Zawi- 
łowski, który znowu czarował swym śpiewem, Sta­
nisław Niewiadomski i Mieczysław Revzner. Do rzę 
du artystów wypadałoby wreszcie zaliczyć i pannę 
Maryą Langie, której wieiki artyzm w sztuce śpie­
waczej dawno już wyszedł po za ramy dyletan- 
tyzmn. Mekor.

— Dla pań słów kilka o toaletach i kostyu- 
maoh Gemmy Bellincioni. Są to stroje nadzwy­
czajne i prawdziwie artysiyczne, zupełnie zastosowa­
ne do charakteru roli, W  „Traviacie“ pokazuje nam 
artystka naprzód nadzwyczaj błyskotliwą toaletę ba­
lową całkiem złotą, by okazaó, że tego rodzaju 
istoty, jak Violetke w złoto bywają oprawiane przez 
swych wielbicieli.' Stanik wydekoltowany do osta­
tecznych granic i upięta suknia zdradza piękne liuie 
tego grzesznego ciała, które dla złota nie ma ża­
dnych tajemnic. W drugim akcie już się dusza 
kurtyzany przeobraża, miłość.prawdziwa ją naprowa­
dza na drogę szlachetniejszą. Toaleta jest powie- 
wua, biała całkiem, jakby pełna zadumy nad życiem 
lekkomyślnem swej właścicielki. W trzecim akcie 
Yioletta występuje w wspaniałej toalecie balowej bia­
łej, okrytej kaskadami spływających pereł białych 
i rosą wspaniałych brylantów zasianej, cała suknia 
jakby jeden potok łez nieszczęsnej kurtyzany. 
W ostatnim tuli biedna suchotnica swe wychudzone, 
ongiś piękne kształty, w fałdf przestronnego szla­
froczka białego, w którym tonie zupełnie.

Santuzza Bellincioni jest odziana z weryzmem 
wieśniaczek włoskich.

Carmen zaraz w pierwszym akcie ma zarzu­
cony szal w ten sposób na ramiona, że zaraz domy­
ślamy się charakteru nieokiełzanego tej dziewczyny 
namiętnej. W  drugim akcie ma przepyszny kostyum 
hiszpański. Na spódnicy kwiecistej spływa ze sta­
nika wspaniały szal czarny jedwabny, cały zahafio- 
wany w ogromne pstre kwiaty. Całość prześliczna i 
wielce charakterystyczna. W  trzecim ma kostyum 
złożony z ciemo-czerwonego bolera i spódnicy w pa­
sy czarne i czerwone, a w ostatnim wspaniały ko­
styum odświętny, z bogatej materyi jaski awo-zielonej 
w szerokie czarne pasy przetykanej złotem, Z głowy 
spływa prawdziwa mantyla hiszpańska kremowa w 
sutych fałdach szeroko na ramiona.

W Toece naprzód podziwiamy bardzo stylowy 
kostyum „empire* niebieski a potem bogatą robę, 
również bardzo stylową z miękkiego białego jedwa­
biu, po którym pełzają wspaniałe girlandy róż złotem 
en relif haftowane. W trzecim akcie ukazuje się 
nam Tosea w prześlicznej sukni czarnej, zaliaftowa-' 
nej w ogromne srebrne fantastyczne kwiaty. Z g ło ­
wy spływa welon czarny. Robiono Bellincioni za­
rzut, ze ona nie powinna zmieniać toalety do osta­
tniego afctu, bo 02 to czasr właściwie nie ma 1 że 
w podobnej chwili ona nie powinna myśleć o toale­
cie, ja znowu sądzę, że przeciwnie, Bellincioni bar­
dzo trafnie robi zmj°niając suknię, bo przecież nie 
zechce bieżyć na ratunek' ukochanego w sukni zbro­
czonej krwią. Mekor.

=  Rewlzya sal puolicznycn odbyła się wczo­
raj w dalszym ciągu. W  sali kasyna miejskiego po­
lecono zrobić z okna drzwi, prowadzące wprost na

wielu kierunkach możemy się zupełnie obejść bez 
wyrobów zagranicznych.

Dnia 28 brn o 6 wieczorem w sal; magistratu 
odbył się wiec przemysłowy. Po zagajeniu przez p. 
Machniewicza, przemawiał delegat biura reklamy dr. 
Olszewski a w końcu dr. Kaleta sformułował wnio­
ski, które przez aklamację uchwalono. W wiecu 
wzięło udział przeszło 200 osób.

W Bochni otwartą została w sali rady miej­
skiej wystawa dzieł sztuki religijnej, wykonanych w 
pracowni rzeźbiarskiej Wojciecha Samka. Na wysta­
wę składa się „Dwunastu św. Apostołów11 figury 
rzeźbione w arzewie, polichromowane, zakupione do 
kościoła w Wojniczu ; — „Wieczerza Pańska" we­
dług fresku Leonarda da Yinci; — „Chrystus na 
krzyżu i dwaj aniołowie0 rzeźby, namówione do ko­
ścioła w Zgórsku; — „Statua Matki Boskiej" do 
tryptyku ołtarzowego w Łanczycy; — rSw. Franci­
szek i św. Antoni0, posągi do kaplicy w ochronce 
w Bochni. Nakład W. Sarnna, konkurujący z nie­
miecką firmą w Grabeu w Tyrolu, która lichymi 
wyrobami zalewa nasz kraj, zasługuje ze wszech 
miar na gorące poparcie.

6 - -  - - i
> .szych  chęciach, przy najw iękizym  takcie koń- 

odpo- zawsze czyjem ś niezadowoleniem, je -
aceuo S j j..*  . Ł_. „ •

— Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
niedzielę, dnia 81. bm. J. Kasprowicz: Adama Mic­
kiewicza noglądy polityczne i społeczne na tle jego 
epoki. Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8 . 
Początek o godzinie 5. — Prof. dr. K . J. Nitman: 
Geografia ziem polskich, część V. Prusy wschodnio - 
zachodnie. Pomorze (z obrazami świetlnymi) Za-  
uład fizyczny uniwersytetu Długosza 8 . Początek o 
g- 7.

Z k&foawałll Wieczorek wełniany, który 
odbędzie się 6. lutego w sali Domu narodnego sta­
raniem tow. rządowych pomocników kancl., zapowia­
da się pod każdym względem znakomicie. Ruchliwy 
komitel nieszczędzi zabiegów, by wieczorer ów wypadł 
jak najlepiej i przygotował wiele miłych niespodzia­
nek kotylionowych. Zaproszenia wydaje korni et co­
dziennie od 7 — 9 wieczorem w Towarzystwie (Skarb- 
kowska 29.).

Na z łożenie „Schroniska" tow. manipulantek 
i urzędniczek pocztowych odbędzie się koncert i po­
łączony z nim wieczorek z tańcami, - jaki urządza 
uproszony przez wydział komitet, pod protektoratem 
pań: prezydentowej Janowej Seferowiczowej i Ta- 
deuszowej Piłatowej, w dniu 9. lutego rb., w  salach 
towarzystwa strzeleckiego. Koncert, w którym wezmą 
udział wybitne siły artystyczne grodu naszego, nie­
mniej wieczorek z tańcami ściągnie bez wątpienia 
liczny zastęp w mury Strzelnicy, stwierdzając 
w ten sposób istnienie tradycyjnej pocztowej soli­
darności.

w domaon swoich przy, aciół, lecz w kawiar­
niach i wszelkich jadłodajniach.

Zapraszają się wzajem na popołudniowe 
herbatki do kawiarni, jedzą ciastka, gwarzą, 
słuchając orkiestry, choć je j walce podnoszą 
znacznie cenę herbaty. Pewna kawiarnia przy 
bulwarach w ciągu dwóch miesięcy zarobiła 
25O.U0O fr. za same ciastka z kremem. W  je ­
dno popołudnie wypito w niej 3600 filiżanek 
herbaty. Między innemi wpływa na tę modę 
różnica pizekonań politycznych, zaznaoz&jąca 
się coraz wyraźniej w jednych i tych  samych 
sferach, w jednych i tych samych rodzinach. 
Dysputy przechodzą w kłótnie i obrazy czyn­
ne; niejeden five o’clock zamieniał się w Jiye 
a clagues.

Poglądy na proces Dreyfusa a w na­
stępstwie na działalność p. Ćombesa obaliły 
wiele przyjaźni, stały sie powodem zerwania 
wielu związków rodzinnych, To też zebranie] 
w domu prywatnym kółka znajomych jest 
rzeczą niesłychanie trudną i drażliw ą; oi nie 
znoszą tamtych, tamci pokłócili się z owymi.'

podwórze, a w sali tow. „Jad Chaiuz;m“ również
mają byó zrobione nowe drzwi, które w połąezeniu 
z kurytarzem będą prowadzić na ulieę, tudzież zapro­
wadzona m a byó wentylacja sali.

—  Z Izby Sadowej, w  sprawie przeciw p. Ku­
rowskiemu, redaktorowi Kolejarza, oskarżonemu 
przez p. Nagórzańskiego o obradę czci, wczoraj po­
południu przesłuchiwano konduktora Długacza, który 
zaprzeczył, jakoby dawał komukolwiek kubana w 
celu uwolnienia się od kary, a tego nie przypomina 
sobie, aby mówił do kiiKu kolegów o wykręceniu się 
od kary dyscyplinarnej za pomocą kubana, gdyż roz­
mawiając z nimi, był kompletnie pijany. Konfronto­
wano Długacza z świadkami, oni powtarzali mu do 
ócz, tudzież zaprzeczali temu, aby wtedy był pijany, 
ale Długaez, wbrew twierdzeniu Kilku, obstawał przy 
swojem. Sędziowie przysięgli na pytanie, czy Ku­
rowski obwinił fałszywie drukiem w Kolejarzu dra 
Hammcrmanna i Nagórzańskiego o pobranie podar­
ków pieniężnych od konduktorów Prochaski i Dłu­
gacza za zatuszowanie sprawy, odpowiedzieli wszy- 
stkiemi (12) głosami przecząco. W obec tegw*-ybu- 
nał uwolnił Kurowskiego.

— Rozorawa przeciw Eugeniuszowi Now>\ 
Cklemil, b. ofic. magistratu, o zbrodnię nadużycia' 
władzy urzędowej odbędzie się w pierwszej nadzwy­
czajnej kadencji sądu przysięgłych, która rozpocznie 
się w połowie lutego. Jak wiadomo, 17. czerwca 1901. 
Nowicki skazany został na rok ciężkiego więzienia 
za malwersacje w lwowskim magistracie i karę tę 
odsiedział, poczem opuści? Lwów. Przybył tu dopiero 
z końcem z r. z Warszawy, aby złożyć świadectwo 
w sprawie wykrytych malwersacyj Dziubińskiego. 
TaK się złożyło, że w tym domero roku odkrył se- 
kretarz prezydyalny, p. Zawistowski, na dekrecie 
pewnego obywatela, który pragnął być przyjęty do 
związku eminv, sfałszowany podpis prozydenta dr. 
Małachowskiego. Na skutek tego faktu wykryto 
w daiszym ciągu, że w 31 wypadkach w taki sam 
sposób postąpiono i wyłudzono przytem oraz pobrano 
za taksy i opłaty w sprawach przyjęcia do związku 
gminy i nedania obywatelstwa kwotę 1.734 kor. 
Sprawdzono też dopiero teraz, że kwota ta nie wpły­
nęła do kasy miejskiej. Ponieważ sprawy te za­
łatwiano w czasie od 189e do 1900 r., kiedy to 
Nowicki pełnił urząd w prezydyum magistratu wr<*z 
z sekretarzem Dziubińskim i Nowick' właśnie przyj­
mował i załatwiał owe podania o obywatelstwo, 
przeto podejrzenie przywłaszczenia sobie tych opłat 
skierowano tylko przeciwko osobie Nowickiego. Na 
referatach tych są fałsz iwane podpisy relerenta spra­
wy nadawania obywatelstwa Dziubińskiego, radcy 
Lukasa i Małachowskiego i jak zauważono, czynić 
to musiała jedna ręka. Także na czystopisach tych 
dekretów sfałszowane są podpisy prezydenta.

Kronika powszechna.
§ Zanach sanobójczy. W  Budapeszcie podpo 

rucznik Robert Kosicki, syn pułkownika, stojącego 
garnizonem we Lwowie, usiłował wczoraj odeorać 
sobie żye.e z tego powodu, że ojciec jego narzeczo­
nej nie mógł wydostać pieniędzy na kaucyę. £

§ Biblioteka w Turynie, która uległa strasetr 
wemu zniszczeniu przez pożar, załozoną została w r. 
1720. Założył ją książę sabau’ zki, Wiktor Amadeusz 
H Początkowo liczyła biblioteka 10.000 tomów, tuż 
przed spaleniem posiadała 320.000 tomów i 4 038 
manuskryptów, w tej liczbie cenne materyały, odno­
szące sie do historyi trubadurów prowansalskich. Te 
materyały spaliły się całkowicie. Spaliły się tez rę­
kopisy gieckie i bizantyńskie w liczbie 400, wraz 
z rennemi miniaturami. Pożar szerzył się dlatego tak 
szybko, że budynek biblioteczny nie odpowiadał 
przepisom policyi budowlanej, brak byłcfwody a hy­
dranty i wodociągi wcale me funkeyonowały.

§ Studenci i generał rosyjski. Pisma rosyjskie 
powtarzają taką wiadomość wysoce } ółurzędowego 
‘Ąu.sskawo Inwalidą „Dnia 10  (23) października 
1903 r. na przystań w Sarapułe wyszedł pewien ge­
nerał, jadący parowcem z Kazania do Permy. W  li­
czbie .isób, stojących na przystani, znajdował się tak­
że student moskiewskiego instytutu rolniczego Ale­
ksander Andrejew (recte Daniłow) oraz mieszkaniec 
Sarapula, JaL Mienszikow. Andrejew, ujrzawszy ge­
nerała, odezwał się głośno, żeby go wszyscy słyszeli: 
„Patrzcie, „kokardnik", a „kokaidnik" to hycel, a 
jeżeli ma czerwoną podszewkę to generał, więc ho­
łota (swołocz) itd., a lastępnie obrzuci? generała 
obelżywemi słowy, dodając; „wszystkich generałów 
albo wieszać albo bić w mordę3. Generał chciał ra- 
trzymac studenta, wioząc jednak, że strażników po­
licyjnych niema, gdyż stoją blisko okrętów, udał się 
w tamtą stronę. Gdy mijał Andrejewa, ten, zwraca­
jąc się do Mienszikowa, odezwał się; „Oto idzie 
czerwona podszewka, chcesz, dam mu w mordę* — 
i odwróciwszy Dię za generałem, uderzył go dość 
silnie w plecy. Generał kazał strażnikom zatrzymać, 
Andrejewa. Za postępek ten Andrejew skazany zo­
stał w drodze administracyjnej na dwa lata więzie­
nia a następnie na zesłanie na dwa lata do obwodu 
jakuckiego i oddanie pod jawny dozór policyjny0.

§ Teatr w Castlgliitne spalił sie przedwczoraj 
w nocy o godzinie 1 . Publiczność opuściła gmach 
prze! północą. Miiuc wysiłków straży pożarnej całv 
gmach padł pastwą płomieni. . Przyczyna katastrofy 
ni. znana. Była to stara budowla w zeszłe m roku 
gruntownie odrestaurowana. Oświetlenie mia? teatr 
elektryczne. Był on własnuścią towarzystwa aacyjne- 
go, które przeprowadziło reparacje własnym kosztem. 
Gmach nie był asekurowany. Castiglione znajduje się 
we Włoszech północnych, w prowincyi Como.

§ Prawo przeciw akrobatom cyrxowym- Ga­
zeta Ruś donosi, że wkrótce będzie ogłuszonem nowe 
prawo, normujące w sposób stanowczy wiek dzieci, 
werbowanych do cyrków i mnych akrobatycznych 
przedsiębiorstw. Mianowicie nie wolno będzie przyj­
mować do tych celów dziewcząt poniżej 14 lat 
i chłopców młodszvch niż 16. Jednocześnie jedno 
z towarzystw dobroczynnych wniosło projekt, aby 
wogóle zabronić akrobatycznych popisów w celach 
zarobkowveh zarówno dorosłym, jak i dzieciom.

Kogo wybrać, kogo pom inąć? Przy najlep

Zm arli.
Michał Jel8kl, głośny niegdyś skrzynek i ce­

niony kompozytor, autor około 100  utworów muzy­
cznych umarł w Rusinowcach w gubernii wileńskiej.

Olga ze Siroynowsklch Klelnowa umarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 39.

Wilhelm Breitmeier, najstarszy z lwowskich 
restauralorów, umarł w wieku 66 lat.

O F I A R Y .
Dla chorego J. nadesłano z Leżajska pod lite­

ra N. 2 kor., od A. R. 4 kor.

ju ż  nie obrazą. A więc powoli przestano 
ś ę  zapraszać; niejeden bogaty człowiek 
.Strzedał pałac, j  uż niepotrzebny do większych 
przyjęć, w ynajął mieszkanie tylko dla siebie 
i rodziny i zaczyna żyć — po za domem. 
Chcąc widnieć się z pp. X . lub Y., pp. Z  
umawiają się z nimi i spotykają o 5. w ka­
wiarni lub o 3. w restauracyi. Po obiedzif 
jadą razem do teatru i wieczór schodzi inr 
przyjemnie a choć koszt był duży, przyjęcie 
w domu kosztowałoby daleko drożej wobec 
szerzącej o się zbytku.

Bale prywatne wydawane bywają tylko 
przez arystokrację lub plutokracyę. Średnio 
zamożni a nawet bogaci ladzie nie mogą to­
bie pozwolić na rozdawanie .przy kotylionach 
— ju ż  nie tekturowych odznaczeń, lecz ko­
sztownych, artystycznych drobiazgów, -  na 
zasfawianie stołów cieplarnianemi roślinami, 
statuetkami z saskiej- porcelany i całym ry - 
sztunkiem sreber nie tylko starożytnych (któ­
re się ma po przodkach lub się je  nabywa raz 
na zawsze), lecz i zupełnie nowoczesnych (na 
które co lat parę moda się zmienia, zmusza­
ją c  do coraz nowych wydatków). Z podarka­
mi noworocznym i tak samo — dawniej po- 
syłano sobie wzajemnie drobne przedmioty 
lub cukierki, dziś przyjęte jest dawać pri sd- 
mioty sztuki, rzadkie kwiaty, po 30 fr. g a ­
łązka a jeśli cukierki, to tylko z pierwszo­
rzędnych firm z ich etykietą, aby obdarzonym 
wiedział, że ofiarodawca musiał zapłacić W  
ir. za funt. Nie ohodzi o podarek, lecz o 
daną na niego sum ę; jest to jakby hari J 
nakładany na krewnych, znajomych a »' 
szcza na uawalerów; muszą oni opłacać 
w ten spoiob w każdym domu, gdzie byw ają 
bodaj raz na rok.

W obec takich wymagań, wiele osób — 
za pieniądze, któreby kosztowały te podarło, 
na Boże Narodzenie odbywają podróże. S ło ­
wem zbytek zabił tow arzystośó. Przez oszoitjifk 
nośó ludzie chodzą do teatru do restaraar 
cy j, wyjeżdżają na Biyierę — a fom ec kpĄ 
co ;v nudzą się po dawnemu

Ruch arttshezno-jiteraefci.

O d  A d m i n i a t r a e }  1 . P. Józef Hordyński 
nie jest, ani nie był administratorem Gamety Ńaro- 

.̂owej, a nawet nie był stałym funkeyonaryuszem 
idministraoyi naszego pisma. Jedynie jako akwizytor 

.onsów przynosił ogłoszenia także do administracji 
razety Narodowej za każdorazowem osobnem w.y- 

n|grodzeniem.

Bal za balem mija W domach prywatnych. 
Śliczny był bal u pp. Olszewskich, nie mniej udały

Kronika krajowa.
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 

wybór Rumana Wybranowskiego, wł. d. w Uszkowi- 
cach, na prezesa i Ad. Tretera, w? d. w Laszkach 
królewskich, na wiceprezesa rady powiat, w Przemy­
ślanach oraz wybór dr. Adolfa Ringelheima, adw. 
kraj. w Tarnowie, na zastępcę prezesa rady pow. w 
Tarnowie.

Zmiana własności. Majętność Ożańsko nabył 
od pana Adama Terleckiego, Jerzy książę Czarto­
ryski,

W Stryju staraniem stryjsko żydaczowskiego 
oddziatu- towurz. gal. gospodarskiego, pod przewo­
dnictwem Juliana br. Bruniekiego, urządzono wysta­
wę wyrobów przemysłu krajowego. Wystawa przed 
stawia się bardzc pięknie i świadczy

Słyszałeś pan ? W  Berlinie 
który przez cztery tygodnie

Niemożliwe.
W i e d e ń c z y k ,  

p l  isuje się człowiek, 
mjbże nie jeść.

Mu n a c l i i j c z y k .  Wielka mi sztuka! 
ii ’g ł wytrzymać cztery tygodnie bez pic.a, 
t&m g» podziwiał.

Gdyby 
wtedy-

Z całego świata.
30 styoznia. Na pogo- 
zebrano dotąć 1 8 I.OOO

Chryatyaaia
rzelców Aalesundu 
koron.

30. stycznia. Poseł do rady 
państwa z< śliskiej wielkiej własności, baron 
Ernest Sedlwitzky zmarł nagle. Dziś rano 
znaleziono go nieżywego w łóżku w jeg o  willi 
w Goryeyi. Cierpiał na zwapnienie żył. 
Śmierć nastąpiła wskutek udaru sercowego.

P i  1 f d g n o a  30 stycznia. Około tysiąc 
'■'•hutników rolnych w okolicy zawiesiło w czo­
raj pracę z powodu, źe ’ m odmówiono pod­
wyższenia płacy.

* „Dwie łąki* Sienkiewicza Wiadumo, że Sien- 
Kiewicz w towarzystwie pp. Balińskiego, Radziszew­
skiego i Lewickiego objeżdżali główniejsze m aria 1 
Królestwa z odczytami na powodzian. Onegdaj w y -1 
głosili swe odczyty w Warszawie w sali Filharmo­
nii. Clou tych odczytów stanowi bajka Sienkiewicza 
„Dwie łąki“ . Sprawozdawca Warszewskiego Wieku 
streszcza ją następująco:

Były obok siebie dwie łąki, przedzielone wocią 1
0 złotem duie, o szafirowej powierzchni, haftowanej 
kwieciem. Brahma-stworzyciel jedną z nich uczynił 
łąką śmierci i oddał władzę nad mą bogu Sziwie; 
druga była łąką życia i panował nad nią bóg W i- 
sznu; obydwom pozwolił Brahma począć z niemi, co 
za dobre uznają. Wisznu ozdobił swoją łąkę wiosną
1 błękitem, stworzył w niej człowieka o nieskończo- i 
nej, nieprzerwanej radości bytu, dał mu wreszcie dar | 
miłości i aż Brahma musiał go powstrzymać w two-J 
rżeniu, bo samo niebo nie było piękniejsze, niż ov\ o j 
życie.

Wtedy dopiero zwolna jęli poznawać ludzie, żel 
dobre myśli rodzą wesele, złe smutek, a gdy roz­
mnażać się poczęli nad miarę, musieli chwycić sięl 
pracy, aby opędzić potrzeby; z pracy powstało zmę-J 
czenie. I poszli ludzie do boga Wisznu z prośbą 
ratunek i pomoc.

Bóg Wisznu stworzył wtedy sen, przery^ająd 
życie, dający wypoczynek i zapomnienie. Roimiłcy^l 
wali się ludzi» w tym śnie i żałując, że nie jest %ią-| 
głym, poszli powtórnie do Boga Wisznu prosząc aby 
seu mógł być, nieprzerwanym.

Nachmurzył się Wisznu, odmówił prośbie, alJ 
wskazał im sąsiedną łąkę śmierci. 1  poszi: iudzis 
nad brzeg wielkiej wody i wpatrywali się w kminj 
senną, świetlaną, przejrzystą, pełną; dziwnie uroczegd 
czaru, niewysłowionej ciszy i niezaonąconego spoi ąj J 
Rozstąpiła się przed nimi woda i  poszli, nieprzej 
partym ciągnieni porywem, zapatrzeni w zachwyciJ 
na ten kraj dziwnego piękna, i przesyceń' światf«ii 
jak wrzystko w nim, poukładali się u stóp skał 
mgły do snu wiecznego. Zasmucii się .W isznu i po 
szedł żalić, się przed Brahmą, że :na łące życia z >] 
stało mu tylko dwoje ludzie, młodzieniec i dziev 
czyha, zbyt miłujących się nawzajem, aby pogoazi| 
się z myślą zamknięcia oczu i nie patrzenia 
siebie.

I  wtedy Brahma postanowńł, że odtąd ludzi 
bedą musieli przechodzić na łąkg śmierci, ale przel 
wodą czystą i wielką postawił olbrzymią czarą 
zasłonę, a przy niej dwie strzegące jej postacie, Bd 
leść i Trwogę. Odtąd też ludz.e boją się nia^riad  ̂
mego i lękają się przechodzić na. łąkę śmierci,* 
tam jak dawniej jest niewysłowtone szczęście, spok^ 
i piękno.

Oto treść alegoryi, którą Sienkiewicz odziuł 
królewską szatę najszlachetniejszej poezyi. Opisy czl 
rów na obu łąkach stanowią ustępy przepyszne, Ktl 
rym równych nio łatwo jest dziś znaleźć. Słucha
też „Dwóch łąk" z błogością pednego estetyczr I

że w bardzo

S tar. p o w ie t r z a . Sprawozdanie ceutralnej sta­
c ji meteorologicznej we Wiedniu i austryaokich kolei 
państwowych. Dnia 29 stycznia 1904 o godzinxe 7 . 
lanu — Czam.owee — 7-3 Tarnopol —■—, Lwów —10'0, Ja®meje 
Bkole -  6‘9 Przemyśl —•—, Jarosław 118 Tarnów 
90, Nowy Zagórz —85', Kraków - 68 , Praga —3 5,
Wiedeń —44, Gemmenng -f-3'4, Budapeszt —•—.
Isehl —9'0, Riva +2*7, Tryest -f-2-8; Celsyusza.

M AŁY FEJLETON
p a r y s k i e .

Towarzyskie życie w Paryża upada co­
raz bardziej, Paryżanie ufer średnich spędzają 
czas wolny nie we własnych domach, ani też

zadowolenia, a oklaski i kwiaty, któro jzui-ano Się 
kiewiczowi pod stopy, wyrażały nietyłko hołd 
wielkiego pisarza, ale i zachwyt, prawdziwy, wzt 
dzony uroczą pięknością odczytanego utworu.

41 Gemma Bellincioni. Dzis < j  wieczór 
na lwowskim firmamencie gwiazda pierwszonedl 

j która od dwóch tygodni nieporó wnunym blask 
w przybytku sztuki na wrciach i-finań iLj| 

Miano tej gwiazdy: Gemma Bellincioni f Kto ją 
dział i słyszał na scenie, teu przeżył chwil kilfraij 
najwyższym zachwycie, kto ją poznał osobiście,, , 
uległ jti czarowi i nie zapomni je j nigdy! O, idfl ti 
artystka z Bożej łaski jest wielką, czarodziejki], 
swą aparycyn, jednym gestem wyrmnwnycli rąjt, , (d- 
nym frazesem zaśpiewanym z njietłyehanym 
ramentem i czuciem przykują „słuchacza . wian | 
przenosi go siłą sztuki w svMc:-t inny, a jakiPn 
wszystkiein artystyczna m...ra, jaku uadzwyczajnad.y- 
stynkeya, jaka szlachetność! Ra.-a przemawia 
wielkiej artystki, rasa narodu, od długiego
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stuleci sztukom pięknym oddanego. Wykwit tej rasy 
— to Gremjn£ Bellincioni. Artystka wielka i wy­
kwintna od stóp do głowy. Do tej głowy o kruczych 
splotach, okalających te szlachetne rysy, zdolne wy 
razić wszystkie uczucia duszy ludzkiej, od uniesień 
najszlachetniejszych aż do namiętności najniższych, a 
wszystko z taką miarą, a mimoto z żywiołową prawdą 
i poczuciem piękna. A to ciało gibkie i wiotkie, o 
takich harmonijnych kształtach, tak podatne do u 
plastyczuieuia każdego charakteru przedstawianej po­
staci i do uwypuklenia danej sytuacyi! A te ręce, te 
ręce zdolne wyrazić każdy odcień najsubtelniejszy u- 
czucia. Ktoś zrobił uwagę, że Bellincioni śpiewa ra­
mionami i rękami, pomagając sobie błyskiem prze­
paścistych oczu i uśmiechem czarujących ust. Prawda 
to, choć znowu nie można w ten sposób lskcewaźyć 
strony czysto głosowej wielkiej artystki dlatego, że 
ten głos już utracił swój dawny blask. To co Bellin­
cioni jeszcze dzisiaj tym głosem zdziałać potrafi, stoi 
na takich wyżynach sztuki, o których tak zwanym 
doskonałym śpiewakom nigdy się nie śniło. Takiej 
genialnej interpretatorce wolno się obejść czasem z 
partyturą wedle swej fantazyi, bo ta fantazya jeszcze
0 całe niebo wyżej stoi od prawidłowego i najbar 
dziej poprawnego odśpiewania zwykłych wykonawców 
Takiej Bellincioni nie można mierzyć zwykłą miarą, 
jej wielki talent twórczy, jej wielkie poczucie arty­
styczne stoi po nad tą miarą Słysząc i widząc Bel­
lincioni na scenie, nie słyszy się śpiewaczki, nie wi­
dzi się aktorki, tylk - tę właśr.ie kobietę, której chwi­
lowo jest inkarnacyą, a muzyka jest tylko ilustra-. 
eyą stanu duszy tej kobiety Cóż w obec tego zna­
czą wielkie poprawnie oddane tryle, pasaże, kanty 
leny zwykłych choćby najznakomitszych primadon ? 
Martwe śliczne nieraz cacka obok żywiołowej siły 
prawdziwego życia. Tern się też tłumaczy, że ta nad­
zwyczajna artystka tak umie porwać swe audy- 
toryuui, bo takiej sile uic się oprzeć nie zdoła!

Jakaż odmienna w każdej swej roli, w całej 
aparycyi, w ruchach, w sposobie ubrania się nawet. 
Taka Violetta w „Trawiacie" o zwycięskiej postawie 
modnej i błyszczącej kurtyzany, jakie ona ma ruchy 
cudownie piękne uwydatniające jej piękne grzeszne 
ciało ! Jak jednak te ruchy poważnieją z chwilą, 
gdy Insza kurtyzany się przeobraża, jak nabierają 
godności i szlachetności, jak wreszcie doskonale pod­
kreślają rozpaezną walkę młodocianego ciała ze zbli­
żającą się śmiercią. Kto widział ostatnie chwile Vio- 
lotty w postaci Bellincioni, ten ich nigdy niezapo- 
mm. Niezapomni nigdy tych oczu mgłą'śmierci za­
chodzących. Albo znowu ta prostota ruchów takiej 
Santuzzy. Jak ta wieśniaczka różni się od tej pa­
ryskiej kokoty, a przećież ta sama osoba ją przed­
stawia. A znowu Nedda! Albo Carmen! Jak od 
pierwszego pojawienia się tej hiszpańskiej gitany po­
znać można charakter tej dziewczyny pełnej namię­
tności, zmienności i cynizmu zarazem. I znowu ta 
sama osoba ma u<* zawołanie tysiące odmiennych 
ruchów całego ciała i drgań muszkułów tej wyrazi­
stej twarzy, by uwypuklić tę nową inkarnacyę. Do 
zenitu jednak sztuki dochodzi Bellincioni w Tosce, 
bo ta rola jest jakby dla niej napisana, w niej może 
rozwinąć w całej pełni swój olbrzymi talent. Ten 
drugi akt ze wstrząsającemi scenami jest dla niej 
prawdziwym tryumfem. To już nie jest Bellincioni, 
to jest Tosc.a i tylko Tosca! Nikt nigdy nie oddał 
z taką potęgą uczuć, szarpiących duszę biednej ko­
chającej kobiety, która słyszy jęki torturowanego ko­
chanka. A potem jaką jest ona, gdy się zgadza po­
święcić swoją cześć, by ocalić życie ukochanemu, ja 
ką jest nadzwyczajną ta walka tej nieszczęsnej ko­
biety, która nareszcie niezdolna do poniesienia takiej 
ofiary, sięga po nóż, by nim przebić serce swego cy­
nicznego oprawcy. Jak ta ręka czołga., się po sjole 
po nóż zabójczy, A cała nadzwyczajna scena nad 
trupem Scarpii. Nienawiść, strach, groza, zabobon, 
wszystko plastycznie się przed naiui przesuwa z taką 
potęgą i prawdą że ciarki po ciele przechodzą.

I dziś wieczorem po raz ostatni się powtórzy 
ta straszna scena, bo jutro Bellincioni opuszcza 
Lwów, do którego, mamy nadzieję, zawita znown, by 
zajaśnieć blaskiem swego talentu i nam zgotować 
nową prawdziwą biesiadę artystyczną.

Mekor.
* Adnm MOnchhelmer, o którego zgonie wczo 

raj donosiliśmy, położył dużo zasług dla polskiej 
muzjki. Urodzony w r. 1880 w Warszawie, po 
pierwszych naukach jeszcze w domu rodzicielskim 
rozpoczął specjalne studya bardzo wcześnie, bo już 
w 15. roku życia u prof. A. Frejera, pobierając 
naukę harmonii i kontrapunktn. W r. 1850 został 
skrzypkiem w orkiestrze teatru Wielkiego, gdzie 
ubznajomiw8zy się ze stroną wykonawczą, odbył po 
3 latach podróż naukową zagraniczną. Owocem 
tych studyów była pierwsza opera młodego kompo­
zytora do słów Chęcińskiego p. t. „Otto Łucznik", 
przedstawiona dopiero w r. 1804 na scenie war­
szawskiej z dobrem powodzeniem. Po odbytych po 
nowuie studyaeh zagranicą mianowany został w r. 
1858 dyrektorem muzyki baletu i melodramatu 
w teatrze Wielkim, zaś po śmierci Moniuszki w r. 
1872 objął dyr-kcyę opery polskiej. W okresie lat 
następnych napisał dwie wielkie opery : „Stradiota*
1 „Mazepę* (1885), wystawioną z dużem powodze- 

' niem po 15 dopiero latach, bo w r. 1900, z okazyi
jubileuszu 50-letniej jego pracy kompozytorsk ej 
w Warszawie, a przed rokiem w Medyolauie. Talent 
jego jaśniał wielkiemi zaletami, przedewszystkiem 
w umiejętnie opracowanych kompozycjach orkiestro­
wych, niemniej w kompozycjach do melodramatów, 
w kantatach (Mściciel, na cześć Mickiewicza, Le­
genda o mistrzu Twardowskim,), w układach głoso­
wych (Bogarodzica) i wielu kompozycjach. Również 
na niwie piśmiennictwa pozostawił wiele dowodów 
swej pracv, jako krytyk muzyczny, umiejący zawsze 
bezstronnie, jasno ująć rzecz i przedstawić w formie 
przystępnej dla szerokich nawet kół. Po Moniuszce 
był to jeden z najpopularniejszych muzyków, z któ­
rego nazwiskiem latami wchodziły do domów pieśni 
polskie, utwory fortepianowe, skrzypcowe, do kościo­
łów —  muzyka natchniona, szczerze religijna, na — 
estradę dziełu, szlachetne i poważne, na scenę — 
rzeczy głęboko pomyślane, umiejętnie opracowane, 
tak, iż jeśli dziś z dużą pociechą widzimy znaczny 
rozwój rnuzYki polskiej i wielką liczbę pracowników 
o wszechświatowym rozgłosie, to przyznać trzeba nie­
małą w tern zasługę Mtlnchheimerowi.

* Krakowski t08tr ludowy ob.iął p. Juliusz
Jejde, artysta sceny krakowskiej i wczoraj podpisał

umowę z Towarzystwem Oświaty luduWej mające m 
koncesyę na ludowy teatr. Pierwsze przedstawienie 
odbędzie się 7. lutego.
R ep ertu a r  teatru  lw ow sk iego oateloklego.

W niedzielę popołudniu „Posłaniec Nr. 6666“ ope 
retka Ziehrera — wieczorem „Faust" Iragedya Goethego. 

W poniedziałek Aida" opera Yerdiego- 
v- e wtorek popołudniu „Piękna Hel na" Offenba 

cha wieczorem „Faust" tragedya Goethego.
We środę „Don Juan" opera Mozarta.
V>8 czwartek po raz I. (nowość) „Antonina :abrier“ 

sztuka w 8 aktaeb K. Coolus’a ; przekład Julii Otrem 
bow j.

W piątek „Wolny strzelec" opera M. Webera.
W sobotę „Antonina Sabrier" R. Co-lus’a.

Filharmonia.
W niedzielę koncert Lutni.
W poniedziałek druga reduta dziennikarska.

ColOMeum W pasażn Hermanów, juzy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wioczor«-m wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 15. każdego miesiąca nowy progiwr . Bilety 
są wcześniej ó nabycia w biurze dziennikó w Plohna, 
ni. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczuj.)

— Grono tutejszych artystów malarzy ogłasza 
pismo do kolegów, aby żaden nie przykładał ręki 
do ilustrowania kalendarzy dla narodu polskiego, 
wydawanych przez niemiecką firmę Steinhrennera. 
Wydawca ten zwrócił się do artysty tutejszego J. 
Bukowskiego z prośbą o współpracowuictwo. Bukow­
ski odmówił, a teraz idzie o te, aby wezwania nie 
przyjął żaden polski artysta.

— Dzienniki donoszą, że wczoraj wyjechały 
do Wiednia wysłanniczki słuchaczek krakowskiego u- 
niwersytetn, panie Sikorska i Kleinmanówna, które 
mają przedstawić ministrowi oświaty życzenia w spra­
wie wykształcenia kobiet, mianowicie prosić o do­
puszczenie do rządu rzeczywistych słuchaczek kobiet 
z Królestwa, które dotychczas prawa tego nie po­
siadają.

— Cyas pisze: O stanie finansowym Towaiz. 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców przy­
noszą niektóre krakowskie dzienniki niepokojące 
szczegóły. I tak twierdzą, że znawcy, badający ksią­
żki ustalili już braki i że mają one znacznie prze­
wyższać pierwotnie wymienioną sumę 370.000 kor., 
a dochodzą do 600.000 kor. Według intormacyj z 
najlepszego źródła, owe alarmujace dnnie.ienia są 
przedwczesne i jak dotąd nieuzasadnione. Znawcy nie 
ukończyli dotąd badania ksiąg, a wykryta dotąd 
przez nich i ustalona kwota nieznacznie tylko prze­
kracza sumę 370.000 koron, tak, że wymieniona 
przez dzienniki cyfra 600.000 koron polega na do 
wolnem zestawieniu i ze strony znawców wobec ni­
kogo wymienioną być nie mogła. Wszystkie wkładki 
wynosiły sumę 600 000 koron a przecież, jak już 
stwierdzono większa część wkładek nie uległa defrau­
dacji. Wobec tego zapytać się należy, jaki cel ma 
rozgłaszanie podobnych alarmujących i bezpodstaw­
nych wiadomości ? Przecież zastanowić się należy, że 
mogą one zaszkodzić instytucji, której dalsze utrzy­
manie jest w interesie naszego mieszczaństwa i kół 
rękodzielniczych. Wszak obecnie należałoby nie szko­
dzić tej pożytecznej instytucji, ale popierać ją ca- 
łemi siłami, popierać ludzi, którzy prowadzą ją na 
normalne tory przy pomocy Banku krajowego i po- 
życzk1 z lunduszu propinaeyjnego. Wszak dzisiaj in- 
stytucya ta spełnia zupełnie swoje zobowiązania wo­
bec wierzycieli i jest źródłem taniego kredytu dla 
ludzi pracy. Miasto także nie szczędzi jej swojej po­
mocy, a sekeya skarbowa Rady miasta uchwaliła 
dla pełnej rady wniosek o lokowanie w Towarzystwie 
kredytowem rękodzielników i przemysłowców zbywa­
jącej gotówki z funduszów gminnych.

Z POZNA- iA
(Ttlegrafe i pocztą.)

— Jako powód prywatny wystąpił hr. Jan 
Bniński z Dembna przeciwko hr. Maciejowi Mielżyń- 
skiemu z Chobienic o publiczną obrazę. Oskarżony 
hr. Maciej Mielżyński zarzucił powodowi prywatne­
mu. że w jego mieszkaniu w Chobienicy fałszywie 
grał w karty. Poznański sąd ławniesy stwierdził wi­
nę oskarżonego i skazał go na 100 marek kary 1 
koszta postępowania. Zasądzony odwołał się do wyż­
szej instancji. W terminie obrońca oskarżonego sta­
wił nowe wnioski, w których powiedziano, że ponie­
waż prywatny powód jest oficerem rezerwy, dwa 
różne sądy wojskowe wytoczyły śledztwo o fałszywą 
grę przeciwko powodowi, uznały jego winę i odmó­
wiły mu prawa satysfakcyi. Dalej prosił oskarżony, 
żeby odczekano wyroku kryminalnego senatu w Pile, 
gdzie się toczy sprawa o oszustwo i fałszywą grę 
przeciwko hr. J. Bnińskiemu

Dalej obrońca oskarżonego odwuływał się na 
to, że jego alient działał w interesie uprawnionych 
interesów z takiego powrdu: Oskarżony na dwa lata 
przed zajściem w jego domu ogrywał ks. Luoemir- 
skiego w fałszywej grze o znaczne sumy. W urn w 
końcu r. z. miało przyjść do bardzo poważnego po­
jedynku między hr. Ponińskim a hr. Bnińskim. W te 
dy to oskarżony zdał przed sądem honorowym dekla- 
racyę, że powód prywatny w jego domu dopuścił się 
fałszywej gry, a zatem nie może żądać satysfakcyi. 
Powód prywatny, który stanął osobiście, oświadczył 
przez swego obrońcę, że wszystkie prześladowania, 
których doznał ostatniemi czase, spowodowane były 
przez wpływy zazdrości a stąd nienawiści br. M. 
Mtelżyńskiego.

Ma on bwiem stosunek z damą, z którą i hr. 
M. Mielżyński miał a może ina jeszcze stosunki. Po 
siada listy, które to stwierdzają. Gotów je wydać 
sądowi. Śledztwo w Pile wytoczono na jego wnio­
sek, ale nic nie wie, żeby już główne postępowanie 
zarządzone. Sąd odroczył sprawę i postanowił podjąć 
nowe postępowanie dowodowe. Tak przedstawiają spra­
wę niemieckie gazety.

f e l e p n i f  i feśeioasmaly.
Sytnacya.

U r t e  30. styczni*. Ora\cr Tagblatt og ła ­
sza następujące oświadczenie, pochodzące rze­
kom o ze strony bardzo kom petentnej : -
Kwestya, czy traktaty handlow e m ogą być 
w prow adzone w życie  na podstawie §. 14., 
musi b yć  rozpatrzona ze stanowiska państwo 
w ego. oraz ze stanowiska prawa m iędzynaro­
dow ego. G łów ną rolę odgryw a  tu prawo mię­
dzynarodow e. które powiada, że traktat m ię­
dzy dw om a panującym i staje się ważuym  
przez podpisanie go i ratyfikow anie. W A ustryi 
musi rozstrzygać stanow isko pr&wnopań- 
stw ow e a op ierając się na n ie m , traktat 
zaw arty na podstaw ie §. 14. jest zupełnie
ważny.

P r a g *  30. styczn ia. T^arodni Listy 
przedstaw iają  genezę rozolucyi dr. D erschatty. 
M ianow icie na konferencyi, w której brali 
udział posłow ie Baernreither, Stiirgkh i D er- 
schatta, u łożono tę rezolucyę, w k tórej pod- 
niesionem  by ło , że k ierow nictw o naczelne 
armii je s t  w yłączn ie prawem  korony. W  ko 
m isyi budżetow ej deiegacyi austryackiej dnia 
następnego m iał dr Pergelt rezolucyę tę wrę 
czyć W dn>u. w którym  ordynaryum  w ojsk o ­
we by ło  w kom isyi budżetow ej dyskutow anem , 
rezolucyę tę rozdzielono w szystkim  członkom  
kom isyi, którzy dołączyli do niej dodatkow y 
ustęp, negu jący wszelką inger6ncyę rządu 
i parlam entu w tej kw estyi. C złonkow ie Izby 
panów , a w pierw szym  rzędzie ks. Schonburg, 
ośw iadczyli się przeciw  tem u dodatkow i, k tó ­
rego całe ostrze zw raca się przeciw  W ęgrom . 
G dy dyskusya nad budżetem  m inisterstwa 
w ojny  ju ż  się rozpoczęła, dr. P ergelt nie by ł 
obecnym  na posiedzeniu, a poniew aż nie w ie­
dziano, czy  w ogóle  przy jdzie , w ręczył tę re­
zolucyę dr. Derschatta, która w łaściw ie po­
czątkow o miała b y ć  w ręczoną przez członka 
stronnictw a postępow ego.

Sejm  węgierski.
Ilu  d a p e u l  30 stycznia. Frezydyum  izby 

otrzym ało znow u dw a listy anonim owe z B uda­
pesztu i Osieku, w k tórych  rezerw iści zapa­
sowi, pow ołani do czynnej służby, w yrażają  
żal z pow odu niespraw iedliw ości, jaka  się im 
dzieje i obw niają  o to obstrukeyonistów , 
podając, że pozbaw ieni są uczucia  ludzkości, 
skoro m ogą ru jnow ać tyle rodzin. W kóńcu 
m ieści się zapow iedź, że cierp liw ość rezerw is­
tów  przebierze się.

B a ż a p e u t  30. stycznia. Na początku 
dzisiejszego posiedzenia sejm u uzasadniał 
Sm iałow ski znany sw ój wniosek. W yraził 
zdziwienie, że rząd n iep rzy ja in ie  p rzy ją ł m yśl 
konferencyi w szystkich stronnictw , m im o że 
uznaje konieczność zm iany regulam inu izby. 
M ów ca nakreślił następnie h istoryę obstrukcyi, 
m ów ił o praw uo-państw ow ym  stosunku obu 
połów  państwa i o sprawie w ojsk ow ej.

Hr. T isza ośw iadczył, że wniosek Sm ia- 
łow sk iego ju ż  z tego  pow odu je s t  nie do 
przyjęcia , g d y ż  uznaje istnienie stronnictw, 
co  ze w zględów  praw no-państw ow ycn  jest 
niedopuszczalnem . N adto w niosek ten 8| rze­
czn y  jest z istotą parlam entaryzm u, ponieważ 
w ym ierzony je st  przeciw ko je g o  podstaw o­
w ym  zasadom, przyznając k ierow n ictw o w 
ciężkiej sytuacyi —  konferencyi, w ybranej 
z łona stronnictw , podczas g d y  duch parla­
m entaryzm u oddaje k ierow nictw o parlamentu 
w iększości i rządowi. Przydzielenie rozstrzy­
ga ją cego  głosu  kom isyi z łona  stronnictw b y ­
łob y  ze strony rządu i w iększości przyzna­
niem się do bezradności i n iem ocy T o zaś 
bynajm niej nie je s t  koniecznem , g d y ż  tak 
w iększość, ja k  rząd. m ają ja sn y  program , 
p rzy ję ty  przez w iększość narodu i nie po­
trzebują uciekać się do skrajnej n ad zw ycza j­
nej taktyki. D latego rząd i w iększość gotow e 
są w szystko uczyn ić celem  w yjaśnienia nie­
porozum ień, a abdykacya  rządu i w iększości 
ze sw ych praw doprow adziłaby kraj do da­
w nego chaosu i w strzym ałaby dotychczas ju ż  
dokonaną pracę. Mówca prosi o odrzucenie 
wniosku.

W niosek Sm isłow sk iego odrzucono. Za 
nim głosow ała  grupa A ppon yiego , frakeya 
Koszutu, stronnictw o ludow e i obstrukcyo

w stańcy berrerscy połączyli się z Kairami 
Porucznik donosi o liczn ych  potyczkach  
w ojsk  n iem ieckich z powstańoam i, przyczem  
po stronie niem ieckiej 12 zginęło, a kilkuset 
je s t  rannych, zaś po stronie pow stań ców  z g i­
nęło 20.

Botiya i Japonia.
T u l e ń  ;0. stycznia. K rążow nik  Sully 

udał się w czoraj na w ody wschodnie. O d pły ­
nięciu okrętu przypatryw ał się liczn y  tłum 
publiczności.

N e w y  J e r k  30. stycznia, cAssociated 
Prr se donosi: Urząd spraw zagranicznyoh o - 
trzym a oó am erykańskiego posła w Tokio 
w iadom ość ż? angielskie poselstw o w T okio o- 
trzym ało 'd  angielskiego am basadora w Peters­
burgu w iadom ość, iż odpow iedź rosyjska, k tó­
rej doręczenie nastąpi ju tro , ma charakter 
z a d o w a l a j ą c y  J a p o n i ę  Przypuszcza ją  
zatem, że jeś li pow yższa w iadom ość jest 
prawdziwa, R osya  pewne uczyn iła  koncesye 
a A n glia  przekona Taponię, aby uznała tę 
odpow iedź zadow alającą

Maeedonla.
n o p a l  30. stycznia. Porta 

zawiad m iła am basadorów R osy i i A ustryi, 
że Borys S a ia fow  za zebrane w A n glii i Buł- 
garyi pieniądze zakupuje dynam it, celem  spo­
rządzenia bom b do projektow anyc h zam achów 
na budynki rządow e w Adryanopolu, na dw o­
rzec kolei oryentalnej w K onstantynopolu i 
pawien okręt w tutejszym  porcie.

B u d u p e u i 30. stycznia. Pisma azege- 
dyńskie donoszą, że czw arty i siódm y kor­
pus otrzym ał rozkaz, aby w m arcu pom a­
szerow ały^ ) ku granicy serbskiej i czarno­
górskiej.

R z y m  30. stycznia. A ngielskie pism a 
doniosły , ja k ob y  W ło ch y  zażądały od K orei 
kon cety j na kopalnie złota Tribuna donosi o 
tern, że W łoch y  w kw ietniu z. r. zw róciły  się 
do rządu koreańskiego z żądaniem  takiej kon- 
cesyi. Jednakże rząd koreański odpow iedział 
w ostatnim  czasie, że w obecnej sytu aoyi nie 
m oże zajm ow ać się żadnem i prośbam i o kon­
cesye. W łocn y  nia upierały się w ięce j, ani 
ponaw iały sw ych  żądań.

Sun D o m in g *  3u stycznia. P ow stańcy 
zajęli pow tórnie po zaciętej w alce m iasto San 
Padro de Macuri. Położen ie stolicy  je s t  kry­
tyczne.

Dział rolniczy.
a W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie 

rozpoczyna się rok szkolny 1904/5 w pierwszych
dniach kwietnia. Celem krajowij szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie lest: Teoretyczne i praktyczne wykształ­
cenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do pro­
wadzenia ogrodów wiejskich. Warunki przyjęcia 
znaidują się w ogłoszeniu na 4. stronie.

% ry n k ów  tow arow ych
Bant; rolniczy we Lwowie. Dnia 30. sty­

cznia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8*40 do 8 60, pszenica nowa
8-10 do 8 25, żyto gotowe 6-70 do 685, nowe 650 do 
6-60, owies obroezny gotowy SAO do 5 75, nowy 5 26 do 
5'ó0, jęczmień pastewny 6"20 do SAO, jęczmień browarny 
5*7 do 5'80, rzepak 9-50 do 9-75, rzepak nowy 0*— do 
O—, giooti pastewny 6*50 do 6-76, groch do gotowania 
7 75 do 950. wyka 5-50 do 6-00, bobik 6-50 do 6-00, hre- 
ozka 0'— do 0-—, kukurudza nowa 6-00 do 6'25, atara 
6-25 do 6-40, chmiel za 56 kilo od 120 do 140, koniczyna 
eserwona 65’ — do 78'—, biała 66-— do 80- —, szwedzka 
50 — do 70-—, tymotka 22'00 do 25*—

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20-50 do 21-10 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1515 do 15 26.

W ie d e h  dnia 30. stycznia. Cukier 1850 do 
— (spokojnie). Nafta galicyjska —- do —-— spiry­
tus 47-— do — - (silnie).

Ubezpieczenie losów
od strat przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
 m» cal] rwL 1004

przyjm ują

S o k a l  i  C i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany

W obec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razia 
wylosowania.

m ści.
Irred en ta wloaka.

H e d i e H n  30. styczn ia  P od  p rzew o­
dnictw om  R ic io tt iego  G arioald iego odbyło  się 
posiedzenie zjednoczonych  tow arzystw  pod 
nazw ą „Pro Trieste e T riente-. na którem 
dyskutow ano kw esiyę, w ja k i sposób poprzać 
spraw ę W łoch ów  austryackich, aby ochronić 
ich przed n iebezpieczeństw em  pangermanizmu. 
W ybrano kom itet centralny, k tóry ma się za ­
ją ć  ag itteyą  w e W łoszech  ns rzecz W łochów  
w Austryi. Prezydentem  w ybrany został 
Garribaldi. Po zgrom adzeniu o d b y ł się ban­
kiet, na którym  redaktor w ych odzącego w Try- 
eście dziennika kroackiego , Jadran“ , dr. Rio- 
oivich  w ygłosił toast, wzywając^ do w spól­
nego postępow ania K roatów  i W łochów , g d y ż  
narody te nie m ają powodu do nienaw iści 
m im o daw niejszych  waśni. G arribaldi, od po­
w iadając na ten toast, podniosł symjaatyę 
W łoch ów  dla K roatów  i wezw ał zw łaszcza 
m łodzież kroacką do wspólnej w alk i w dąże­
niach narodow ych. M ów ca w yraził nadzieję, 
że m iędzy W łoch am i a K roatam i w Austryi 
przyjdzie do trw ałego  porozum ienia i zakoń­
czy ! okrzykiem  na cześć W łoch  i Kroacyi.

!*• wstań-e iifrerów
B e r l i n  30. stycznia. Porucznik Z iilow  

donosi z Okahandyi, że nie udało się w ojsku  
niem ieckiem u dotąd zd ob y ć tego  miasta. P o ­

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya. — W o­
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma­

niem. — Prospekta na żądanie.

Dział ekonomiczny
/3 Walne zgromadzenie delegatów kas oszczędn.,

należących do związku galicyjskich kas OBzezędności, 
odbędzie się dnia 1. lutego w sali obrad galicyjskiej 
kasy oszczędności we Lwowie o godz. 10 przedpo- 
łndniem.

TL rynków plemlęinyaia.
W iedeń dnia 30 stycznia. (Telegr. „Gaaetj 

Narodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaekiego zakładu kredytowego 
666-3 , węgierskiego zakładu Kredytowego 760-26, Anglo- 
banku 282*60, (Jnionbanku 538 50, Banka dla krajów ko­
ronnych 437-50 Bankvereinu 518-75, Bodenoreditn 940*—. 
galicyjskiego Banka hipotecznego 555'—, kolei panstw >- 
wych 666-75, kolei południowej 85‘25, tramwaje A. — —,
B .  , kolei Elbenthal 415-00, kolei północnej 5470,
kolei ezemiowieokiej 580-50, alpiuy 41675, Rima Man­
ny a 474 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1885, fabryki 
broni 45600, tureckie tytoniowe 335-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1220 —, oblig. węg. 
inaemniz. 98-55, renta majowa 10060, anstryaoka renta 
Koronowa 100-50, węgierska renta koronowa 98 80, 56-let. 
listy Towiirzystwa kredytowego ziemskiego 9980, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-90, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102 80, 5-proceutowe komnnalne 
obligacje Banku krajowego 103-40, 4-procent listy Banku 

; hipotecznego 99'90, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 10190 5-procentowe listy ń-anku hipotecznego 
111-75,4-procentowa galicyjskie obligacye propinae. 100-26.

I 4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe i  roku 1893 
i 100—, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97-75, losy 
‘ turecKie 130'25, marki 117-05 rabie 262 50.

P a r y ż  dnia 30. stycznia. Zamknięcie giełdy- 
i Trr.y procentowa renta 97-35 Mąka 29'20.

B e r llm  d. 30. stycznia. Zamknięcie giełdy. Ban 
j  knoty austryaekie 85 45 (podług obliczenia procentowego^
1 Spirytus ------. Anstryackie kredyty 000-00, Diso. Commau-
1 dt; 000-00.

Wyszły z druku podręczniki naukowe pada- 
goga PI. ReU8snera: Gramatyka Polsko-Francuska 
'Samouczek lll-cia edycja 1.80 zlr. Samouczei 
Polsko-Niemiecki* I-y kurs X X Il-a  ed. powięk­
szona O V, 1.20 złr. Il-gi kurs XI ed. 2.40 złr. 
a także Elementarze: „Pol8ko-Nlemi6Cki ‘ XX-a ed. 
i Polsko-Ruski Z wzorkami pisma i rysunków, oraz 
obrazkami (478 figur), I-a ed., każdy Elementarz 
osobno po 18, 36 i 60 ct. Słowniczek „Polsko- 
Niemiecki* I-a ed. 22 ct Wzorki Rysunków I 
Pisma” I-a ed. 22 ct. O nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i użyteczności „Samouczka" może 
świadczyć 250.000 zwolenników imtedy Reussuera 
i przeszło feOut) jezo uczniów osobistych. Skład w 
księgarni Polskiej ul. Akedemicka 2 we Lwowie.

m:
—  Za trwatoić towar* gwarant*)* rię. =

P ro taę i -żądać p ró b e k  naszych nowołd czarnych, 
białych lub kolorowych od koron 1-15 do i8 -— za metr.

Szczególnie: Jedwabna ma tery* na toalety 
wizytowe, ślnbne, balowe i spacerowo, na 
blobd, podszewki eto

Sprzedajemy do Austro-Węgier wpmst pry /a- 
tnysr i posełazny podług wybranej próbki jedwabnej 
wproś* do mieszka* oolone I opłacone.
Bctowela?* &  Co., Ln?«*! tt (Sckweii).

774 Seidenitoff- Ekip ort.

NADESŁANE.
ęZa tę rubrykę Rećakeya nie odpowiada.)

D r  T E O F I L  / A L K W N K I
ordvnuje od 11 12 i od 3 -  5. -• Sykstuska 3E

L e t M a l e  l b w e w ń  i s e w y .
Specjalista w chorobach nszu, nosa, gardła i krtani

H O TE L ETBO PEJH K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 30 stycznia 190*. 
M. hr. Borkowski z Mielnicy, 8. hr. Jabłonowski i 
Popowic, O. Sala z Wysocka, W. Wiktor z Woli, 
M. Żelechowska z Korczowa, dr. N. Nebenzahl z 
Sanoka, S. Mizerski z Truskawca, M. Pohl z Ka- 
mionki strumiłowej, J. Rakowski z Hc-rnanowic, B. 
Pollak z Wiednia, W . Obertyński ze iStronvbaby, 
dr. Haczewski z Kołomyi.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l L
Srj|m węgierski.

■ a u p e i u t  30. stycznia. (Tel. pryw.) 
W  dalszym ciągi dzisiejszego posiedzenia m 
ayskusyi nad kontyngentem rekrutów w ygło 
sili posłowi* Keeskemety i Hollo obstrukeyi- 
ne mowy. Dyskusyę przerwano a przewodni­
c z ą c y  zaproponował, aby ze względu na ze­
brani® się delegacyj posiedzenia izby posłów 
przerwać t. na porządku dziennym następne­
go postawić ustanowienie dalszych agend

Propozycyę tę izba przyjęła i po krót­
kich obradach nad intsrpelacymi posiedzenia 
zamknięto.

B n d u p o szt 30. stycznia. (Telg. pryw.) 
Jak słychać następne posiedzenie izby posłów 
odbędzie się dopiero w ostatnim tygodnife 
lutago.

B o ry s^ sp o n ia
R i y n  30. stycznia. (Telg. pryw.) A d­

mirał Grenet był w czortj na audyencyiu mi­
nistra Tittoniego Grenet odjedzie 4. lutego 
do Neapolu i ohsjmie główną komondt nad 
włoską flotą na wodach A zyi wschodniej.

L om d ) n  30. stycznia. (Telegr. pryw.) 
Dzienniki poranne bez wyjątku u t r a c i ł y  
już wszelką n a d  z i a j  ę, a b y  p o k ó j  d a l  
s i ę  u t r z y m a ć .

Tir.ies pisze, i t  wydany wczoraj rosyjski 
komunikat, według którego Rosya wszystko 
uczynic gotowa, aby pokój utrzymać ais 
z drugiej strony bezsilną jest, jeśli Japonia 
życzy sobis wojny. — jest początkiem końca 
dyplom atycznych obrad.

Tylko Standard apeluje jeszcze, aby 
póki czas, wszystko czynić dla utrzymanuf 
pokoju.

K o la m i*  30. stycznia. (Telegr. pryw ' 
Z Londynu nadchodzą ciągle pesymistyozn 
doniesienia, że wszyscy liczą się z możliw 
ścią wojny. Do Koln. Ztg. donoszą z Londy 
nu, że koła bankowe i finansowe, które z pc 
czątku zwalczały pesymistyczne doniesieni 
zaniechały obecnie tej dążności i liczą się 
możliwością prędkiej w ojny

W ieM efl 30. stycznia. (Telegr. pry i 
Jrnmdenblatt donosi, że profesor dr. Julii 
Hochenegg został zamianowany nastę 
Gussenbauera, zwyczajnym  profesorem i p: 
wodniczącym drugiej chirurgicznej kliniki.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
rawno dr. Henrykowi Starzeńskiemu, posłowi 
rady państwa.

pMłody artysta-malarz
osznkuje Iekcyi rytunków i malowania po 
zcaególnie niskich aenach. Łaskawe zgło­

szenia pod literami A . Z. post* restante 
Podzamcze. 12

PRIESSNITZTHAL
ÓDLUSG pod W iedniem
torych na nerwy — na clerpie- 
f>łuc 1 krtani — na katar to- 
iwy — cierpienia wątroby — 
•by brzusine — hemoroidy — 
matyzmy i ogólne osłabienie. 

Metody leczenia i 
* woda Inh&lacya podług 

dr. Bulling 
Psychotherapi*

■ Kąpiele kwasoro- 
dowe

j  Masaż
  gimnastyka.

Cenniki gratis. 73
lekarz: D r. Jósei W elM .

elektry- 
mości a 
itrsne i sło­
tne kąpiele 
i odżywianie 
zdrowotna

—

e 40% taniej niżej cen w ;ećeń kich. r -
0d cen dotychczasowych 

15*1, ta n ie j.
IC 0I taniej opustu przy zaknpnie za gotówkę od ij stycznia

V  |0 do 15 marca.
I r o i  tan iej ubrania gotowe frakowe, surdutowe, marynardowe, studenc- 
1 0  |Q kle, palta itd. (ceny wypisane).
ICOI taniej ubrania na zamówienia

Tylko w filii

Związku krawców
Lwów, plac H alick i 1. 7 .

Także w Krakowie ’ •

134

Wyroby krajowe, - ą p

< € #  g *  I  ' ** *  jot 11  i c  ,
W  krajow ej •■Mole ogrodniczej w  Tnrnowie o

ezyna się rok szkolny 1904/5 w pierwsiycb du a.h kwietnia 190*.
Celem krajowej szkoły ogrodniczej wTaraowie jest: Teoretyczne 

i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodaików uzdolnionych do 
prowadzeuia ogrodów wiejskich Do szkoły tej moie być przyjęty ka­
żdy kandydat, kfóry : 1) wykaże się, że przynajmniej lfi-ty rok  życia 
ukończył, że rdbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole 
ludowej, że je-it umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych 
obyczajów; 2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży  egzam in 
wstęony, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecz­
nie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać i nauk w tej szkol* 
udzielanych. Kandydaci którzy odbyli przynajmniej jed n oroczn ą  
pi aktykę ogrodniczą, a uczynią zarlośó po wyż wymienionym warun­
kom, mają pierwsz-ństwo nrzed innymi. Koszta utrzymania ucznia 
w zakładzie wynoszą 300 koron roczbe. Synowie ubogich rodziców 
mogą być przyjęci na k; szt funduszu kra owego. Każdy wstępujący 
do zakłada powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
baty juchtowe. Podania o przyjęcie wnosić należy nąjdalej do 15. 
marca 1904 r. do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodm >:ej w Ternowie, która 
r.a żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśn eń. 132

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ L a

' ImCHITT

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  8ELTEBSĄ. 
u stę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a l l i a l i c z n o  słozi.© ,
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryk, poć firma

K. Rżąca i Chmirrski w Krakowie
■ L  6 w . G e r t r u d y  L  4 .  W l

Głów ny skład we Lwewie w aptece 4 . WewU  
 ______________ ałtlege ul. Halicka. _



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31 Stycznia 19ft3 Nr. 25.

2 A K O P A N E
Hotel-Pea *n fikociyskl Powiększone 
i ulopzzcne Otw ne »-oL cały. Ceny umiar* 

kowane 2J'/

P m )  n k l  n a  I m j  i  e l e k t a  
p a t  w a r a n  k a m i .. n | k oi ry -

_  _  i i ł W f  " " W a
gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo tei w btnka h prowincyona> 
nycb, wykupujemy i dopłacamy do 
pełnego km u  dziennego. Te sa­
me losy (tj. te samo serye i numera) 
odsprzed-iemy . > życzenie na do- 
wolno raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę mają u 
nas tę bardzo wielką dogodność, te 
ouay u 4 za. swoje losy pełną war­
tość kursowa, zapewniając sobie 
zarazem natychmiastowe wyłącz* 
ne pkae 0 g r j  przez równo ześnie 
wy .Wiouą umowę, zaopatrzorą w 

nnme-i i serye owych losów. 
Dom bankewy 1 kantor wymiany

K o h a t y n  i  P l a m
_______Lwów, gykatdska 8

Wszelkich infcmatri tyraących się 
Ic-sOw, efektów i spraw bankowych 
u i ziela się chętnie . bezpłatnie n i>a 

•pytania odpowiada się natychmiast.

D R O B N E  O G £ O S Z E N  \ \
po a  ot, od wyrazu.

f l e n i t l  no różnych 
e-ia n Berb«ir*iikl doskónałe, sporzą- 
Isone pod ng n ijiepszych przepisów, pudeł- 

«o (70 11 nr 1 k. 20 h. Owoce kandyzo- 
% ano pudełko i k. i 2 k. Kiełbasy po 1- 
"klr r »  auro ffo do jedzenia klg. 2 korouy. 
P tlędw ica 1 szynka we itfalska w p 
cLe. ™ kur. 3 k. 90 b. Półgąsul (ja_ p 3. 
mor. de) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapszyn, BrzeL ,ny

I f a n i t r b i  szłacliemie tryiu 
lu C lIln l lal jące, o wspania­
łym, głębokim glosie po S, 12 , 
15 mrk. i wy tej. I. samiczki 2 m. 
Czas pTÓby pod gwarancyą. Cen- 
niki bezpłatnie. W. WALTER, 
8t. Andreasbertr, Harr, nr. 76. 
Pierwszorzędny ho Iow. kanarków. 

142

O  5 0 %  tauto|  u d  c e n  s h l e p o # y c b
dostarcsam iiowi

Singera
»  maszyny

d o  s z y c ia  o najlepszem 
wykończeniu, skutkiem 

czego odpowiadają odnoś­
nym celom, dla jakich by­

wają nabywane. Wysokoramienne ręczne 
z elegancką pokryuą, wazelkiemi przy bo­
rami, ilnstr. podręcznikiem 42 k. Nożną 
49 k. Pierścieniowa, niezrównana do użytkn 
domowego i przemysłu ?8 k. Centro - szpul­
kowa 9© k. Gwaran :va 5-letnia. Sprzedaję 
tylko za nadesłaniem 13 koron zadatku — 
'sszta za zalicską koiejową. Jedyny skład 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX. Bergi isse nr. 3. 
Firma założona w r. 1875. K ir.alogi bez­
płatnie. Korespondencya polska. 37

Ki w  im ?! o . -  35 = 2

| |  =N 4jj Ii;/ o

Cukiernia
fant pomadek 60. onkrów 80, karmelków 4^ 
czekoladek r —, owooów 1 *20, dastka, pącz­
ki po 3 ct. 81

L f i ó t l i n n  1 r  eg*lmfa°w»ny,W J M W J B  y  ,  wieloletni pi kty-
ką, pozostający 16 lat na os atniej posa Izie,
poszukuje posady natychmiast do objęda.
Zgłoszenia do Administr. pod lit. A. B. 16 .
____________ 5

A n r n n n m  p°szukuiei  U IIU IIl Adres „Kawaler* restante
Chyro w. '3

Pisarza ekonomicznego
possnkuje i agłoszenia z odpisami świa­
dectw przyj mu ; o Zarząd dóbr Laszki mu­
rowane poczta Lwów, Podzamcze. 140

P r z y r z ą d y
do wyrabiania 23

w o d y  8 f s i d o & * e J  

1 wolnych od alkoholu 
napojów

bardzo wydatne — dostarczają od 
koron 175 i wyżej

D r. W agn er A  Cle.
Zjednoczone fabryki jako Tow arzy­

stwo koniandytowe. 
Badapeat, IX, Tlaodygut* 3

W zory bezpłatnie i opłacone.

Eckert’a „Edblraute“
dietetyczny

Nalorslny
Ł1KISB

Z w ysoko 
g ó rsk ich  ziół

destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący żołądek.
Na polowania lub 
wyeieczJ 1, im .-Sia­
ny z wodą, znako­
mity odświeżający 
n a ó j .  Poleca Się 
jako najlepszy do­

mowy środek I
nadw. d stawcs

Albert ™  Eckert,
O r a z .

+ Kxe2»ftl£ t
osłabieni i dzieci nabiorą olała po 
krótkiem użyciu najlepszego środka 

pożywnego 
„ K 0 p 0 l 0 “  (Pr- ochron.)

Fanie mleć będą wspaniały biust.
W  dawkach po k. 180  3 'ćo 6-—

na 6 14 3Q dni
Pewne działanie. Wiele podzię­
kowań. Eo nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach En gros: 
Fr. Vitek & Co., P<xg, Wassergasse 
Lr 33. We L w ow ie: P iotr Mlko- 
lasch i Sp. apt., — Z. Rueker, apt. 

pod srebrnym orłem. 119

Kio ehce sobie zaosa 
czędzić pieniądze, nie­
chaj zażąda wielkiego ilu­
strowanego cennika zega 
rów, la* :u ,_lów, wyrobów 
jutiilerskich, 1 chińsk. sre- 

«  bra, instrumentów muzycz­
n y ch , części składowych ze­

gara, który będzie posłany
za dar co 1 opłacony, F. PA MM, Kraków, 

ul. Zielona 3. Rok zal. 1852.

Oficyalistów wszelką, dworską i
miastową, poleca binro koncesyonowane 
Niemczy jo rski-J> Lwów, Rynek Ida.  H_________

Chłop ec inteligentnego domu, 
nkońc zywszy 7 klasę wy­

działów , a dobrym postępem, poszuknje 
miejsca w księgarni lnb h-ndl galanteryj­
nym (katoliokim). Poste rest. Głiwn- pocz­
ta „Z. T.“ u

Cesarsko król.

F a b r y k a

o r g a n ó w
kościelnych

i  h a m o n iu o
Rudolfa Haase’go

m  L w ow ie, n i. P lja r6 w  1. 7 ,
poleca .woje wyroby, równe bezwaiun- 
kowo co do ceny i jakości wyrobom.

firm obcych. 126

T e a t r a l n aKawiarnia
codziennie 141

Koneert muzyki wojskowej. — Początek od 9 wicezorem. — Wstęp wolny

K u p u j m y  t y l k o

W ę g ie l w ła s n y
z  k r a j o w y c h  k o p a l n i ,

znaczcie tańszy od węgla pruskiego i nadający się szczególnie 
dla opału domowego, gorzelni, browarów, cegielni, łaźni, kalory­

ferów, ao opiłu gmachów publicznych, szkół, urzędów itp lip.

Z k o p aln i:
w Jaw orznie,

kaloryj 5513 (analiza państwowego za­
kłada geologicznego w Wiedniu) sorto­

wany maszynowo, do nabycia
w brył ich, kostkach (I . 1 II .)  i 

orzechach.
Beprezentacya

Centralne biuro sprzedaży węgla 
jaworznickiego

Lwów, ISykitniba IO.

Agcneya sprzedaż? węgla jaw orz­
nickiego

K r a k ó w ,  u l .  P a w i a  5 .

w Sierszy,
kaloryj 5306

w Tenczynkn
kaloryj 5739, bardzo staraanie sortowa­

ny, do nabycia 
w bryłaeh, kostkaeh I. i II., i orze- 

cnacli I. i II.
R e p r e z e n t a c )  e

Lwowskie Biuro handlowe 8 . Ma- 
jewshi

Lwów, K ościuszki 4 ,
( Lwowska FUln c. k. Barka gali­
cyjskiego dla handlu i przemysłu,

K w ia tk o w sk i w Krakowie*

drukarń kauczkowyeh

SJSM
00

Art. Zakład rytów niemy
4 .  Z M G M A W & A ,

w e  L w o w ie ,  n L  ó y i n o s k a  1 .1 4 ,
wykonuje różne stampilie metalowe 
i kauczukowe i Wszelkie grawury 
na różnych metatach po cajum iar- 

kowańszych cenach. 24

Pierwszo- Pj|||m  nauezycielside Mm 
rzędne D I U lU  Allement, Trzeciego 

Maja 1. 5. poleca nauczycielki.

U w a g a  1
I ł n H C I f  nodnoązą się w cenach, po­

lecam zaopatrz.nie się w takowe, jakc 
-m t’ tc , słoninę soloną i wędzoną, S.‘ dło 
świeże 1 stars-e, oraz śliw U1 bośniackie, 
powt.ilH, d ktt c figi, czekoladę, kawy 
wybi ryny, pomarańcze, m i-
zda’ y 110. w ceLach umiarkowanych. Ceo- 
nlk, <«j - cłam franco.

Tom asz Gurowlez, 
B u d ap eszt.

74 Blnro 1T., Molnar ntt zt 29,

f l o r n d n i l r  rutynowanyy zd°iny weKJ L,  1 U U Ilin  wszech giłęiiach ogrodnic-I 
kwa 1 psacaelnictwa ramkowego, chlubnymi I 
świadectwami wykaże się, żonaty, jeono I 
dat—ko — poazukuje posady od kwietnia. [ 
J. B, Psary, Dwór koło Cho lorowa. 10
-  ; ■
t f l i l r i l P l f H r a  każdej jakości dostar-1 
"  »  S  J I J  J a y  eza tanio J. Spann- 
dor^ >owosleiltsa (Bukowina) Na żąda- [ 
nie próbki. 2Wó|

100 P a ją b i  m orskie*
5 kilo pająków morskich koron 5*00 
5 „ karczochów „ 3'óo
3 „  czerwonych pomarańcz „ 3*20
}00 UtuK „ „ 12 -

optacone aa pobraniem pocztowem,
G lo y a a n i  b p a u g h e r o ,  T r ie s t

E lek tro  m agika! 36

Elektryczna kieszonko­
wa lampa z wkładającą 
się latarnią magiezną l
Za jednem pociżniędem 

' ukaznją lią wspaniałe ku 
lorowe obrazy na ścianie. 
Stoa wna na pięz* ? poda. 
ranek. Dc użytku jako 
kieszonkowa lampu la­
tarnia elektryczna. Cer > z 
6-cioma obrazami k- » Ł5( 
Sami. elektryczna lampa

kieszonkowa k. 8, Batery » zapasów, k L  
Wyzyłka aa pobraniem. Don eksportowy 
M. Ł u ń b sk in , Wlen IX ., Berggasse S.

| Akademia Handlowa
w  f l a m t  br gu 5

rozpoezyne 59 semestr 
1. 5. kwietnia 1904 r. Ki rsy 
handlowe jednoroczne i półrp- 
czne. Prospekty i wsze Ik e 
objwsnlenit. udziela Dyrektor 

JA1 L. FETER8 .
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Słabość męską
■kntki ssc>ególniej tajnych grzechóe- 
młodożm oraz innych nadążyć niazczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usn- 
uąć, poucza jodynie w licznych wyda- 
n fa» roap.wż^ohniona książka i ’ *tr.

D r a  B e t n n ’ *

Rchrona własna
p d - Cena wyd inią. poi kiego 1 zL 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tysią­
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
derpien, a za nżyciem kuraoyt w ksi^»ce 
tej z-icconej, zupełna »wą siłę męską. 
Zz nadeałaniem franco nalełytości, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maea- 
zyn wydawnictwa R. P. .Blerey w 
L pskn (Verlzgs-MmgaziU Ldpzig, Nen- 

markt 34)  w Nieczech. 11

11  ń r l
as 1 1  :̂Fói%ifteiu< wyg:r*iuemi

a nianowicie: 2 po 85.010 Dr. 2 pc JO 000 lir, dalej jedna 100.000 fr., 
jedna 75.000 f r , jedna 25.000 fr., jedna 40.000 kor., jedna 30.000 hor., 
dwie po 20.000 k iron i wiele innych dużych wygraaych pobocznych, d s . 

strę :za następująca bardzo korzystnie zestawiona grupa iosói/:

1 włoski (os Czerwonego krzyża 
I węqierski los Czerwonego krzyża ci?ri/9ie
I los Dombau Ciągnienie 1/3 1/9.

I serbski los tytoniowy Ciągnienie 14/1, 14/5, 14/9.
któ' 6 można nahyó za gotów kę 'około 107 koron) lub

w 3 6  ratach m iesięcznych po 4 korony.
Wyłączne nie todzielne piawo do wj granych natychmiast po zapłzoeniu 
pierw zej raty. łierwszą i drugą ra:ę należy przysłać mi przekaz m pc .z- 
towym, ; oc-zem kuiiujący otrzyma natychmiast prawnie wystawiony doku­
ment kupna z wygica gólnieniem °evvj i numerów losów i ^zeki pocztowe 

na przesyłkę dalszych rat.

E D W A K D  U B B i N
D » m  54

B erno, Grosser P latz nr. 2 5  (dom własny).
•jiuSr Rzetelnych, stały eh odeprze* a.rców ustana*riam wszędzie. — 

Ceny niskie. — V* ysoka prewlzyu.

— Kî yASs
Nadszedł 

świeży transport

najnowsLych 
Inrnołn k w duiym w>'borze ł w■ Lłl IID ID II najnowszych wzorach. 
Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

K O P E R N I C b l  i  S Y N  1
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.
9412

& / I
y(Jj

iJ

1,4 wac‘e ’,efnia't*0J od s;ł 2-60, 3.50, 4, 5, 6’50, 750 do złr, 10.
K v 1 U a ^  Kołdry podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obnstronnie do

użytkn tylko o 1‘50 do 2 zł. droższe od eon powyższych.
■ I A  A  f Kołlry watowane wełną y iełołąizią (Kameelhaar} znacznie

W  w 5 4 /  .  Hsjize, miększe i ciaplojsze oó kołder wełnianych, od złr. 10 ,
12, 14 do 16 zł -. 121

M f r J h r A Ś Ó  I Kołdry na p-iehu, n-dzwyozajnie lekkie i ciepła, obmtronn;, 
m O W v B V  • po złr. 16, 18, 20 i 22. K o łd ry  atłasowe jeuwabne o i 

złr. 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej.
f a v f t . n i h «z VSfo włosienne od złr. 12-50, 14, 16, 18 do złr. 30 

H i i e b « £ « b w w  Materac# sprężynowe, poduszki, prześcieradła pod 
kołdry il na pościel, poszewki, koi-yki itp. 

naj tanią] w  spocyalncJ pracowni k ołd u  1 materaców

c l ó ^ e i  S e ł i u s i t e r
L w ó w , K o p e r n ik a  5 .

Utrzymanie zdrowo ź o ła  d k a
polega głównie na szybkiem i regularnem trawienia a usunięoiu możliwej 
obstrukeyi Skutecznym, a przyrządzonym sia.-annie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarssicb, podniecajmy apetyt, dobrzs działający na trawienie, 
lówniaż jaku łai^odny domowy środek przeczyszczający, któr zt.ane skutki 
nieumiaraowanej złej dyety, przeziębienie, obstruiteyg zgagę, wzdęcie, na­
gromadzeni! kwasów i kurcze uśmierza, jest Ikr. K o g #  b a l -  
s a m  n a  ż o ł ą d o k  z apteki B. Fragnera z Pragi.

'RZE^ENIE ! Wstystaie części opakowania mają 
" pra unie zastrzeżoną markę ochronną.

102 Główny skłrd : Apteaa
B . FBAG-BfB-ftA., c. k. nadworni dostawcy,

„Rod czarnym orienty Praga, Kleinseite 208, Ecke der Kerudagasse. 
ip ó  Wysyłka odwrotna. Za nadesłaniem koron 2-56 posyła s.ę
dużą flaszkę, a za k. 1-5C małą flaszkę, opłacone do każdej staeyi anstr.-węg. 
Skład w aptekach Anstro-W ęg. We Lwowie w znanych aptekach.

'/< fant p a e z k r  
I kor., 1 -20, I*4o, 

ijćo i wyżej.
F n d a  O c y ln n
horoi 1-30 1 170 .

Okradiy
70 h., 80 h., 1 kor. 

I 1 kor. 2ob,
W szystko ner o 

waga cłjwt, czyli 
500 gramów — nic 
420 gramów za 1 funt 
rosyjski — o 20%  
mniejszy.
Proszę wszędzie

iąaać Herbatę 
Monopol z Rączkę,

Z magazyn: j d ł i d s z a . g r o m s e g u  w  K r o k o m
Gdzie nie ma proszę pisać wprost.Największy zbyt Herhaty w kraju.

53

Cukier prawdziwie krajowy

t. j. cukier p rzew o rsk i
ini na opakowaniu napis 

C u k row n ia  1 r tfln e r y a  w P B Z F W O R 8 K G
‘ (mak ochronny burak), n o

wszelki inny cukier a mianowicie opatrzony napisem „ w y r ó b  
k r a j ó w  y “ L Z. F. j e s t  t o w A r ę m  w r o g i e g o  n o m  fa> 

____________ bryk  kartelu  c h r c p f l ó d k i e g o .

% powodu naśladownictw uważać sic powinno aa naftislo fio sa  s ch a ffe r i
Jedynie prawdziwy z t»ke za­
rejestrowaną marką ochronną.

W ielki krach!
nie oszczędziły i stałego lądu i ńelka 
widziała się zmuszoną wysprzedaó oały 

Jestem upełno- 
6 złr.

Newy York i Londyn 
fabryka wyrobów srehroych ,
wój zapas za małem tylko wynagrodzonym za pracę.

n.tniuo.Tiii Wo-.irł^ja zatem każdemu za zwrotem

Telefon nr. 118.

,1

otwarty d. 1 9 . ctyoznja 1 9 0 4  r.
z u p e łn ie  o d restau row an y i u rząd zo n y  n a  w z6r p ierw szo­
rzęd n ych  e u ro p e jsk ic h  h o te li, odp owiadający wszelkim wymaga- 
niom Szanuwiiej PT. Publiczności, ze światłem elcktryczoem, windą (lut) i ła­
zienkami. C en a  p o k o (n  począw szy o d  2  k . 5 0  h . R e sta n ra ey a  
p ierw szo rzęd n a , p row ad zon o  w e w ła sn y m  za rząd zie .

L .  B O G U S 1 E W 1 C Z ,
102 dzierżawca.

Piękność jest bogactwem! 
Piękność jest potęgą

Aby ten największy skarb lrm f 
osiągnąć, jest dotąd jedy- lul—  
ny środek piękności przez la  a - a a . . - .
dostawczym dworu któl.-serb., wlen, I. kohimarkt 6, 
wynaleziony przez nią samą ze skutkiem używany.

Poudre Ravissante
wiek używała jest nieodzownym, nadaje b irze lśnią­
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
Dajbardziej widoczne nieczyste* ji «kórj, wygładza 
blizny z ospy. zutzn zozki i fałay, ściąga pory roz­
szerzone skutkiem używania złych bielideł 1 nadąje 
każdej kobiecej twarzy lśniącą, młodzieńczą iwie. 
żość. Jest to jedyny pnder,"Do którego użyciu mo­
żna się myć bez u 'Lodzenia tegc Ssiiżaoyjneg- 

i ’ r u w n l »  u u s t r s e ż o n e .  .ziałania. Cęua 1 p n d s in  k oron  5 i k#rón to
r a u i e c a n ł o  odmłaazt o lat dziesiątki, utizynuje skórę gładką 

w t  C H IP  l d l l o o a i l l D  i elastyczną, a na wieczot j  powinni, go każaa z pań 
używać. Cena słoika i Lor. 28
F i j l l  f a u i c c o n ł o  zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmaeni ją i jeut najzna- 
L a u  I C w l o c a l l l u  komitszym pewnym w skul'u środkieL. toaletownm. 
Cena za 1 flus*“ «  5 koron. — Grem , w o d a  1 puder były na wystawach
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotyul 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moicb środków toaletowych daję cał&owitą 
gw&ranoyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół i0warzy ikiob są do dys- 
pozycyi i tylko dyskreoya nie pozwala ich ugłaszać Każdej uałnie polecam bardzo 
C k. uprz. o i >8k8 na Itzoło do osiągnięcia bez fałdów marmarowo białego czoła, 
za sztukę 3 kor. Wyborne mydło piękności „Baron ] *vi««anteu sztuka k . 1*60 
i koron 2*40. Hm. Rosa Schaffer czaruje swoim „K ln o ir*  który .ai irui siwym 
włosom przywraca napowrót kolor dawn.ejszy, najwspanialsze blond, połyskojąoo 
kasztanowate i assamitne czarne, żi.dae mycie nie jest w możności zmiendo osiągnięty 
kolor. Jednorazowe użycie wyata; oza. Cena małego kartonu k o i . 8, większego k - 19

Przwdziwy tylko z moim obrazem. Zamówienia poczt, adresować d o :

Rosa Schaffer, — Wien, XIX|£*, Hammersohmleć-
grt-sse 18.

Zażądać należy tylko preparatów Róży SchaPer. Jedyny okład we Lwowie: Zyg­
munt Rueker, ap.eka pod „srebrnym orfem“.

mocniony to uskutecznić. WysyJ 
60 ot. następujące przedmioty:

6 sit*ih nożów stołowy en z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat, srebra,
6 łyżek i amerykańskiego patem, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra 
1 chochla z amerykańskiego srebro,
1 chochelka z amerykańsr.tego patent srebra.
6 angielskich spodków Vietoria, (ł. i’ . 31/1
2 wspcciare świeczniki,
1  sitko,
1 rozsypywaaz cukru.

4 3  przedmiotów tylko zr >,łr. 6 .00 .
Te 4 2  piz dmioty kosztowały dawniej 40 a! a obe *.iu-e tnezn* je. 

mieć za tę nis^ą uenę złr. 6 OO.
Amerykańokif petentowane srebro jest na wskróś birtytn metalom, 

który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. NajleąLir u dowo­
dem że to ógłusztnie me jest żadaem  osjjakańB tw oni, zebowiązuje 
się niniejszein publicznie zwrocie każdemu pieniądze baz trudności, :o- 
mu towar się niepodoba. Nieuhaj więc nikt n:e opuści sposobności na­
bycia tegc wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okoiicznośoiowy
jak niemniej dla każdego dom-stwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem: 9396

A. H t B Ć l U B « B V ’A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrny ct)

Wien il., Retnbrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. W597. 
Vycyłka na prowincję za gotówkę lub za zaliczką-

F r o  iz ć 1 do c z y t z c z e u ia  10 ct V  Y
Tylko marka ochronna obos stojąca, zapewnia pradziwowość.

Wyciąg z pism uznania 
Kr a k ó w,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, ze posyłam dal- 
sze zamówienie. Ktięźaa Amalia Czetwertyńaka.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona,
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanaa przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestam bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan.

powstaje wskutek złych 
na przeciągi narażonych

klozetów. 78

jjuttmanna patentowane
hygiemcziie k lo z e t  y  poko owe
są według oazeiczenia pierwsz* rrędnyr a  powag lekarskich 
ruezi) dne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych.

Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i franco 
w filii c. k. upr*. fabryki klozetów

!■: Chittma,iiK, Lwów,
ul. JagleloliRbft I. 8 .

Największy wybór wszystkich gatunków : Klozetów 
domowych i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de 
chamore, Ridels, wanien ką-tiełowych. kompletnych urzą­
dzeń kąpielowych, p.ecow gazowych, Reehanas (kucnenki 
gazowe), mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, 
foteli do wożenie chorych, hygienicznycb spluwaczek, pa­

pieru klozetowego etc.
Jeneralny skład dla Galicyi austro-węgierskiego 

Thermoplkor -  praed»ięblor»twa„
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Nowość! ,569

Perfum;' z białych fiołków S
z n a k o m it e .  — C e n a  1 k . ,  5  k . ,  S  I 4  k a r .

J A N  I H N & T O W I O U ,  »►
L w ó w , S y k a t u k a  3 5 . I p l a e  M a r y a e k i  LI

I l E R B A B I N Y ^ g o

S y r o p  w a p i e n n o  -  ż e ł a w s t y
k k v a 8Óiv podfiisforaaowyeh.

Ud lat przeszło 88 używany i przer, winlu 1< i zy jak najlepiej po­
lecany syrop przeciw cierpieniom płucnym, gdyż usnwa flegmę, 1 łago­
dzi h uśi.el. Ponieważ posiada gorżkio «k adniki pobudza apefyt i tra­
wienie, a przez to ułatwia odżywianie- Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatwo strawnym, przyozynia si<j n: komioie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom *,adawany z powodu zawartośoi soli fosforowro-wapien- 
nyclt ułatwia im tworzenie się kośei. 32

Cena flaszki Herbabny'ego syrop wapienno żeiazisiegą:
zł 1-25 =  k. 2-50, pocztą 20 et. =  40 h. wlęee) za opakowanie.

Z a s tn e ż e n ie ! Ostrzegamy przed tak samo
lab rtodobnir uazwauomi naśladowniotwami, a tak 
odmionuemi w swoioh, ikładnikacł a te^usamem i 
dziołariu od naszych od lat przeszło SS pozosta­
łych oryginalnych prę^aratóa syropu wspienno-

.wydrukowana a priez trładzę zaprotokołowana 
marka “ochronna anajaow^tfi, się fi* kążdf, flaszoe. 

Jedynir wyrób i, główna wysyłka t W te d e A , a p t e k a ,J u u r  B a s m .  
h e r s lg k e it *  Y U j l ,  K a i s e n d r .  7 3  7 5 ,  Składy np f

Cpraszamj Szanownj ch czytelników, aby zamawiąjąc lub ku|tnjąc praedmio- 
ty reklamowane w Ch 'Cu. Narodowej lub wagóle koń] .zjbó z dz iłu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Qą*jtf Narodową jako Uą‘ źródło, sgąd info.n jyo 
swsje zaozerpnęli. Tak.e powsływante sie o* tern opływa na rozszerzenie ogło­
szeń frmtety N*ro*ov.,

Wydawca i odpowiedsialny rsoaktor P l a t o n  K o s t e c k L Z  drukarń i litografii ITll» n i Spółki.


